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Przegląd polityczny. 
Lwów 24 kwietnia. 

„ W Poznańskiem odbyła się gorąca walka 
„wyborcza do parlamentu w okręgu Września — 
Fieszewo — Jarocin. Polskim kandydatem był p. 
Dziembowski, patrjota Polak, a tylko kuzyn de- 
putowanego i landrata tego samego nazwiska, 
ale z uczuć już Niemca, a raczej Prusaka. 
Niemcy postawili i gwałtownie popierali kandy- 
daturę p. Tschuschke' go. Rezultat wyborów jest 
taki: Kno głosów 11.778, pan Dziembowski 
otrzymał 9.549, a Niemiec 2.224. Ten rezultat 
można z całą słusznością nazwać rezultatem rzą- 
dowego systemu, który do wysokiego stopnia 
napiął polskie narodowe uczucią. 


Za kilka dni rozpocznie się we Francji sze- 
re R uroczystości na cześć i pamiątkę wielkiej re- 
olucji, która przed stu laty „wyrzuciła z siodła 
to piękne królestwo, skąpała je we krwi, rzuciła 
na bezdroża, ne pastwę ciągłych wewnętrznych 
urz i przewrotów, stanowiących odtąd główny 
motyw dziejów francuskiego narodu. Zerwanie 
rodzimej tradycji okrutnie się zemściło. Pomimo 
olbrzymich sukcesów napoleońskiego oręża, kolo- 
salnego wzrostu bogactw narodowych, kolonjal- 
nych zdobyczy w Afryce, Azji i Ameryce, przo- 
owania innym narodem w sstukach i nauce: 
Francja zwolna wciąż upadała coraz niżej, aż do- 
szła do dzisiejszej mizerji duchowej, ekonomi- 
cznej i państwowej. Znalazłszy się bez nici prze- 
wodniej, wysnutej rękami długiego szeregn po- 
przedoich pokoleń, które Francję stworzyły ; uj- 
Tzawszy się na obcej drodze, oświetlonej biędny- 
mı oguiąmi szumnych haseł, a nie blaskiem na- 
rodowej myśli, społeczeństwo francuskie odtąd 
ciągle się burzy, wywołuje rewolucje, obala jeden 
porządek i wnet drugi stawia, a w każdym mu 
nieswojo, każdy przynosi rozczarowanie. Patrząc 
na to pasowanie się Francji, powiedział o niej 
lat czterdzieści temu polski poeta: „Zrywa się 
wciąż z posad, wśród narodów stanie, — miota 
nią Ayzaga: rozpacz, zagniewanie. * 

Dziś już ani odwaga, ani rozpacz, lecz wa- 
rjackie zadowolnienie z własnego szaleństwa. Na 
ruinach etyki chrześcijańskiej postawiono kult re- 
wolucji, ją święci naród jake największe dzieło 
swego żywota, — ją, która zgubiła Francję. 

A święcić chce nietylko na własnej ziemi, 
ale wszędzie. Minister spraw zagranicznych Spul- ; 
ler przedstawił radzie gabinetowej treść okólnika | 
do wszystkich reprezentantów dyplomatycznych 
republiki za granicą. Tych reprozeatantow wzywa 
okólnik do zgromadzenia członków kolonij fran- 


cuskich na uroczysty obchód rocznicy zwołania | 


jeneralnych stanów dnia 5 maja 1789 roku. W sa- 
mej Francji ten dzień będzie obchodzony w Wer- 
Saiu mowami w sali posiedzeń owych jeneralnych 
stanów, odsłonięciem pamiątkowych tablic, prze- 
glądem wojsk, muzyką, sztucznemi ogniami, fetą 
dla ludu i t d. 

Może nie będzie zbyteczne odświeżyć w pa- 
mięci czytelników dzieje tych jeneralnych stanów 
(Htats-genóraux). 

Początek ich sięga XIV stulecia. Edyktami 
królewskiemi zwoływano w nieregularnych odstę- 
pach cząsu przedstawicieli szlachty, duchowień- 
stwa i miejskich rad dla dowiedzenia się od nich 
0 potrzebach kraju. Trwało tak do r. 1614, aż 
Znowu w 175 lat potem, nieszczęśliwy Ludwik XVI | 
powołał te stany dla naprawy ekonomicznego po- 


ożenia, zrujnowanego zbytkami trzech poprze- | 


dnich królów. Była to jednak chwila burzliwa. 
Wojna Ameryki z Anglją o niepodlegiość zdener- | 
wowała francuskie społeczeństwo, hasła republi- 
kańskie, przedarłszy się przez ocean, wywołały 
powstanie w Bretanji, Prowansji, Dofinacis, Flan- 
drji i Langedoku. Nieudolni ministrowie zmieniali 
się prawie co roku, zostawiając coraz większy de- 
ficyt, który wzrósł do kolosalnej na owe czasy 
sumy 140 miljonów liwrów, cały zaś dług pań- 
stwowy wynosił 1746 liwrów. Szlachetny i pełny 
najlepszych chęci, ale słaby Ludwik XVI, choć 
chciał zwołać parlament na wzór angielskiego, 
lecz nie mógł przełamać opozycji ministrów. Fi- 
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POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH. 
Przez 
Terzege Díyriola. 
(Ciąg dalszy), 
— Jakie ma być niebezpieczeńst 
Bardjower sam tam jest?.. Co on AP re 
ręke zreperować?. „. No, ja wiem. m, co to jest deli- 


atne ręke, ręke takie osoba, ją wielmoż 
dziedziczka. Ale tu był taki chłop, Go eż Ne 
młockarnie całe nogi oberwało — i Bajdower 


jemu tak zrobił, co on sobie tylko „drewnianą 
nogę dwoma rzemykami przypasuje i chodzi w 
pole jak nic. Oj, oj, byle tylko te Murasiewicz 
interes nie popsuł, to wielmożna dziedziczką bę. 
zie sobie na te, Z psieprosieniem, ręke tańco. 
wać za dwa miesiące jak nic. Tylko te karete, 
to ono już nigdy tańcować nie będzie... Takie 
Pojazdl.. takie paradel.. taka fejn sztuka! I to 
Wszystko przez jednego głupiego chama co się 
upił, jak, bez obrażenia jaśnie wielmożnege 
Pana, tfy.. tfy.. tfy... szwinia. — To łajdak 
jest, to rozbójnik jest; ja miszlę, że jego wiel- 
možny dziedzie odda na kryminał. Mostek się 
trzęsił — ale z lewej strony to zdrowe belki 
bały... żebym ja tak zdrów buł. Poco te cham 
jechał na prawo, kiedy tam buła dziura... jego 
"wii sam kremenalny sąd sądzić będzie... takie 


Jankiel Maruder nie prędko byłby się wy- 
Qzerpał w złorzeczeniach nad stangretem pań- 
Biwa Strzelskich, a gdyby jeszcze straty wielmo- 


Adres Redakcji i Administracji: 
ulica edia L = 


ba oip o rezultacie śledztwa nad rosyjskimi nie- 


| 


EE JAA A SSS A 


nansowe reformy Turgota nie powiodły się, ru- 
nęły, grzebiąc pod sobą tego ministra. Następca 
jego, arcybiskup de Brieune doradzał królowi u- 
tworzenie rady nadwornej (Cour plénière) i z nią 
| począł wprowadzać różne taksy i podatki, prze- 
| ciw którym powstała cała Francja. Ratując tedy 
(siebie, de Brienne uzyskał od króla edykt, zwo- 
łujący stany jeneralne. Pojawił się ten dokument 
6 sierpnia 1788 i naznaczył termin otwarcia sta- 
nów na l-go maja następnego roku, lecz jeszcze 
przedtem de Brienne upadł, a następca jego 
Necker otworzył w Wersalu stany jeneralne dnia 
5 maja 1789 r. W nich zamiast spokojnych na- 
rad nad finansową i ekonomiczną sytuację, odra- 
zu zabrzmiały rewolucyjne mowy. Nie było to 
zgromadzenie doradzców korony, była to aula, w 
której z trybuny, jak z katedry wykładano teorję 
przewrotu. Naród przysłuchiwał się tym naukom, 
wszędzie na prowincji potworzyły się tajne związ- 
ki — w powietrzu już czuć było rewolucję. Wła- 
dza wysuwała się z rąk królewskich... Nareszcie 
14 czerwca członek stanów  jeneralnych Sieyós 
postawił wniosek zwołania Zgromadzenia Narodo- 
wego. w którem „decydujący głos miałby „stan 
trzeci.“ Duchowieństwu i szlachcie zostawiono do 
woli przyłączyć się do tego stanu, albo się usu- 
nąć, albowiem „obie te warstwy już skończyły 
swą rolę.“ 

Pod naciskiem już się burzącej ulicy stany 
przyjęły ten wniosek i od tej chwili zaczęła się 
prawdziwa rewolucja. 

Słusznie tedy zwołanie stanów jeneralnych 
— dzień 5 maja 1789 roku — uważa się za po- 
czątek rewolucji. Zrobił ją stan trzeci, który do- 
tąd w całych dziejach Francji odgrywał rolę 
bierną, a zatem nie mógł się politycznie wy- 
kształcić. Nic zatem dziwnego, że odrazu wyrzu- 
cił Francją z jej przyrodzonych torów i na gilo- 
tynę przedewszystkiem poprowadził tych, którzy 
dali mu polityczne prawa — króla i szlachtę. 
Ale to dziwna, że w sto lat po tych fatalnych 
wypadkach, już tak prawdziwie oświetlonych nau- 
kowemi baduniami, dzisiejsza Francja może świę- 
cić rewolucją, jako największe i najchlubniejsze 
dzieło narodowego ducha. To jest prawdziwie 
pycha szaleństwa, — objaw stanowego egoizmu. 


Z szwajcarskich dzienników bierzemy donie- 


hilistami. Okazuje się, że założone przez nich 
|stowarzyszenie „Slawia* w Zurichu było główną 
agencją spisku, który miał filje w Londynie i 
|Paryżu, a rozporządzał ogromnymi pieniężnymi 
środkami. Agencja i filje były zorganizowane 
| jakby jakie dykasterja rządowe; miały swych ua- 
| czelników, referentów, komisarzy, rachmistrzów, 
prowadziły regularną korespondencją, miały re- 
gistraturę i buchalterję. Cały ten gabinet nihi- 
listyczny dzielił się na dwa ministerja; jedno u- 
kładało zamachy i konstruowało bomby, drugie 
agitowało wśród ludu. 

Agitacja prowadzona była ulotnemi piema- 
mi, drukowanemi gdzie się dało w Europie, naj- 
częściej w Szwajcurji, gdzie nibiliści mieli wła- 
sną drukarnię. Stosy broszur szły do Egiptu, a 
stamtąd jako bawełna były przywożone do Odesy 
na rosyjskich statkach subwencjonowanych przez 
rząd. Z Odesy rozchodziły się po caracie. — Był 
osobny departament, zajmujący sią zrewolucjoni- 
zowaniem Kuukazu. Tu naczelnikami byli Ormia- 
nie, posiadający djalekta kaukszkie. Broszury 
dla tego kraju szły na wielbłądach przez Moia 
|czą Azję do Erzerumu, a stamtąd do Karsu 
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Zachód 


Czyniąc zadość tej uprzejmej mimo to budżet nie dozna większego opóźnienia 


prośbie, jenerał postanowił zrobić wycieczkę do niż to bywa, jeżeli sesja zaczyna się w paździer- 
Anglji, ale niebawem wróci. — Republikańskie , niku. 


dzienniki uroczyście oświadczają, że gabinet Ti- 


Skoro wcześniejsze zwoływanie sesji chybia 


rarda-Constensa żadnych nie uczynił starań o celu pod względem pośpiechu pracy, to rząd za- 


usunięcie jenerała z Bełgji. 
już tak zapewniają, ale swoją drogą pewnie rad, 
że Boulangera wyrzucono z sąsiedztwa z Francją. 


Korespondencje. 
Wiedeń 22 kwietnia. 

(?) Hr. Taaffe wrócił z Pragi, a organa opo- 
zycyjne uderzają w dzwon alermu i rozpaczy. Na 
samo przypuszczenie, że może przyjść do kompro- 
misu, do ugody czesko-niemieckiej tracą rozum 
nieprzejednani. Jakto, miałoby się powieść bodaj 
w pewnej mierze pojednanie, a menerowie opo- 
zycji nie zostaliby przytem ministrami, lecz prze- 
ciwnie gabinet hr. Taaftego święciłby nowe tryum- 
fy i umocnił znowu na długie Czasy swoje stano- 
wisko? Główny organ opozycji, która radaby u- 
chodzić za Staatspartei, wywiesza naraz Z rozpa- 
czy sztandar skrajny, germański, zupełnie na 
kształt Türków i Schónererów i popełnia tę nie- 
konsekwencję, że broniąc rzekomo jedności pań- 
stwa oświadcza równocześnie, że naczelnym jej | 
interesem jest obrona narodowości niemieckiej, | 
solidarności Niemców x wszystkich prowincyj w 
tym celu oczywista, żeby odzyskali ster i mono- 
pol władzy, a to znowu dla tego, że tylko oni, 
Niemcy mogą utrzymać w spojeniu wszystkie au- 
strjąckie ludy. 

Ta irytacja opozycji daje do myślenia, że 
akcja kompromisowa musi mieć istotnie wszelkie 
widoki powodzenia, skoro nieprzejednani tak się 
boją. Istotnie, nawet w okrzyku tej trwogi znaj- 
dujemy pewne wskazówki znaczące, mianowicie, 
że dziesięć lat jałowej, beznadziejnej walki, któ- 
ra zużywa ludzi, a nie otwiera żadnych widoków, 
może przewódzców opozycji „bodaj niektórych 
przekonało, że należy wstąpić na inne drogi. 
Z drugiej strony rozważni przewódzcy Czechów 
zarówno w interesie wewnętrznego pokoju w pań- 
stwie całem, jak i w interesie ludu i kraju cze- 
skiego także zapewne skłonniejsi są do kompro- 
misów, do pewnych ustępstw, zwłaszcza, że mu- 
szą się liczyć ze zgubnym, rozkładowym, naduży- 
wającym firmy patrjotyzmu działaniem szowini- 
stów młodoczeskich. I jeżeli zważymy, że głos 
trzeźwy a pojednawczy księcia Clary zwrócony 
przed kilku miesiącami do Niemców czeskich, a 
teraz osobistą interwencję prezesa rządu w Pra- 
dza — to przyjdziemy do przekonania, że są to 
już nietylko symptomata, ale pewne fakta, które 
zasługują na uwagę i puzwalają spodziewać się, 
że przedewszystkiem rząd skorzysta z ogólnej po- 
kojowej sytuacji w celu posunięcia naprzód spra- 
wy pokoju wewnętrznego. 

Jest to tem naglejsze, że liczne projekta 
ustaw, jakoteż reformy we wszystkich kierunkach 
wymagać będą współdziałanie rzeczowego wszyst- 
kich czynników, a sprawa szkolna grozi wielkim 
rozstrojem, który dobrze byłoby zażegnać, lub 
złagodzić. 

Z tem wszystkiem należy tę całą sprawę 
brać na zimno. Hr. Taeffe jej nie lekceważy, 
ale wie o tem, że losy państwa jednakowoż od 
stosunków między stronnictwami w Czechach nie 
zależą, że noża na gardle państwo mieć nigdy nie 
może, że jeżeli stronnictwa Jeszczeby i teraz do 
rozumu nie przyszły, to państwo i rząd mogą 


innych pogranicznych miast. Spławna rzeka Kuat jeszcze czekać. Więc interwencja hr. Taaffego 


| biorąca początek z azjatyckiej Turcji, a przeci- ;lubo jest szczerą i poważną, to jednak rząd mie 
nająca cały południowy Kaukaz, niosła na swych f angażuje się zbytecznie i nie wiąże się, ani nie 
falach, pod tratwami, blaszane pudła z drukami j da się popychać tam, dokądby aść nie chciał. 


nihilistycznymi, któro w ten sposób dostawały się 
do wszystkich miast od Kutuisu i Tyflisu aż sh 
Baku nad Kuspijskiem morzem. — Rząd szwaj- 
carski trzyma w kozie parę dziesiątków nihili 
stów, których podobno wyrzuci za granicę, jak 
już po krótkiem śledztwie wyrzucił kilkanaście 
nikilistek. 


Bulanżerskie dzienniki zapewniają, że bel- 


| 
gijski rząd prosił jenerała o wyjazd z kraju tylko 


Przedłożenia dla delegacyj wspólnych są już 
przygotowane; wspólne konferencje ministrów 
niebawem je przyjmą. Podobno budżet wykaże 
znowu pewne zwyżki pod względem niektórych 
pozycyj wojskowych, gdyż jak zwykle jedno złe, 
czy dobre, pociąga za sobą drugie. Zwyżki te 
atoli nie mają wcale naruszać równowagi budże- 
towej. Pod względem programu parlamentarnego, 
to zdaje się, że po sesji majowej nie będzie Rada 
Państwa zwołaną pierwej, aż w grudniu, gdyż 


żnego dziedzica na tym wypadku chciał obli- | wałki, a ona ma rękę złamaną. 


czać, Żona powinowatego Bardjowera pewnoby 
się przez dni parę przepościła, wyczekując da- 
remnie na masio, serek i cztery jajka. 

Ale prezes, stanowczo uspokojony, przynaj- 
mniej co do natychmiastowego niebezpieczeń - 
stwa, podziękował Janklowi za objaśnienie i teraz 
już powolniejszym kłusem do Łążyna zawrócił. 


Bolesny wypadek dla Strzelskich, oprócz 
sysiedzkiego współczucia, donioślejsze dla prezesa 
przedstawiał konsekwencje. Oczywiście, gdy Strzel- 
ska rękę złamała, toż nie mogła brać udziała 
pojutrze w przedstawieniu teatralnem w Łąży- 
nie, Gdyby Jankiel nawet przesadził, to jednak 
gdy aż dwóch doktorów do niej ściągano, mu- 
siało być jakieś zwichnięcie, lub co najmniej 
ciężkie obrażenie. O graniu komedji mowy być 
nie mogło. A tu tymczasem wszystko przygoto- 
wane, całą okolica zawiadomiona, a na urządze- 
nie sceny i dekoracyj prezes dobre już paręset 
złotych na ręce Chrząskiego wypłacił. Czyżby 
nie było ną to środka? 

Myślał sobie nad tem wszystkiem Lipnicki, 
jadąc do domu, i naturalnie postanowił przede- 
SN aa uprzedzić o tem co zaszło Chrzą- 
de 8 potem naradzić się z nim nad wy- 

rnięciem z tak nieprzewidzianej awantury. 


Chrząski w najlepsze na drugi bok zasy- 


— A cóż będzie z teatrem? 

— Właśnie ciebie przyszedłem pytać o to, co 
my z tym nieszczęśliwym teatrem poczniemy? 
Chyba że ją kto zastąpi... 

— Ale kto... gdzie... jak?.. W dwadzieścia 
cztery godzin nauczyć się dwóch ról... i w tem 
pięć arkuszy po francusku.. Nie, kochany preze- 
sie, na to by się skończona aktorka nie zdobyła, 
a cóż dopiero jakaś nowicjuszka. Teatrowi trzeba 
dać za wygraną. 

— Bój się Boga, Adasiu, wymyśl co, wyszukaj 
jaki sposób! Wiesz SZ lieśmy pracy, a na- 
wet, nie wymawiając, tków w to włożyli — 
i „wszystko miałoby ahy na marne?... Zaklinam 
cię, zastanów się, rozważ... jesteś tak sprytny — 
na pewno coś wymyślisz. 

— Jakim sposobem mogę coś wymyślić? Gdy- 
bym nawet znalazł i to bezwzględnie dwie ama- 
torki — bo jedna nie mogłaby przygotować się 
w ciągu dwóch dni — to jakże je nakłonię do 
przyjęcia ról, czemże wytłumaczę ża nie prosi- 
liśmy ich wcześniej, aż dopiero od biedy teraz 
od nich żądamy pomocy ?... Kto się zgodzi grać 
w podobnych warunkach?.. Nie, kochany preze- 
sie, nie każ mi występować z propozycją, która 
musi być odrzucona z gÓry, a tylko mnie i pań- 
stwa skompromitować może. Wreszcie, poświęcił- 


piał, gdy go prezes forsownem trząsaniem, po | bym się, pojechałbym prosić, aie kandydatek 

długiej Pracy, nareszcie do otworzenia oczu | nigdzie nie widzę, bo wyezerpajiśmy już wszyst- 

zmusił. ko z panią Strzelską, 00 było do wzięcia w 
A = się dzieje?.. pożar ?... zachorował kto | okolicy. 

nagłe? — A wiesz, że to doprawdy sprawa fatalna! 
— Oj, zachorował, kochany Adasiu, zachoro- I Tyle trudów, tyle mozełów, tyle wydatków na nic! 

wał, — biadał Lipnicki. — Strzelskich w drodze |I podróż nasza wczorajsza do Kreniszów niepo- 


stavgret rysrócił — upił się widać łajdak tutaj! trzebna..- Cóż, jsk się zastanowię, istotnie masz 
z moimi w stajni — powóz pogruchotał w ka-' słuszność, wszystkie znajome grają. I tak skła- 


| 


Być to może, kiedy mierza osiągnąć ten skutek po prostu przez to, 


że sesje będą później zwoływane i wcześniej za- 
mykane — więc Rada państwa będzie musiała 
z pracą pośpieszyć z konieczności. Zobaczymy 
czy i ten sposób doprowadzi do celu. 

więta są widownią strejku, dla ludności 
Wiednia bardzo dotkliwego. Woźnice tramwajowi 
za pracę 15 godzin bez przerwy, otrzymują tylko 
1 zł. 40 et. a dzień wypoczynku bywa im wy- 
trącany. W tych warunkach i w obec wysokich 
w Wiedniu cen życia i mieszkania wyżyć z ro- 
dzinami bezwarunkowo nie mogą. Od kilku mie- 
sięcy rokowali nadarmo o polepszenie losu — 
wczoraj urządzili strejk. Ludność musiała na wy- 
cieczki udawać się piechotą, lub omnibusami. Dla 
dyrekcji znaczy ten jeden dzień ubytek przycho- 
du do 30.000. Cała ludność, a zwłaszcza wsze. 
lacy robotnicy, trzymają solidarnie ze strejkują- 
cymi; gromadzono się też koło remiz, nie po- 
zwalano odjeżdżać wozom, wybijano okna, sypa- 
no papryką w oczy tym improwizowanym woźni- 
com, którzy ofiarowali dyrekcji tramwajów swoje 
usługi, przyszło wreszcie do krwawych bitek z po- 
licją, a rozruchy trwały do północy. Woźnice 
strejkujący do niczego się nie mięszali. Opinja 
publiczna oskarża głównie bankiera, członka tram- 
wajowej Rady nadzorczej Reizesa i sądzi, że 
bardzo nie w porę dopuszczono do strejku, bo 
antisemici wyzyskują go dla siebie. Sprawa ta 
jest dosyć niebezpieczną, checiaż idzie tylko o 
400 rodzin. Rząd ma prawo interwencji, gdyż 
idzie o koncesjonowaną komunikację użytku pu- 
blicznego. Zresztą sprawa strejkujących jest słu- 
szna, idzie tylko o sposób załatwienia. 


WIESZANIE 
jako sposób leczniczy. 


Żyjemy w czasie powszechnych rozdrażnień 
nerwowych. Ustawiczna walka o byt, wyiężone 
dążenie ku poprawie swego losu i stanowiska 
społecznego, wpływa na najsilniejsze organizmy 
zabójczo. Zwłaszcza zaś w miastach, tych ogni- 
skach przemysłowego, naukowego i artystycznego 
ruchu, groźnie występują smutne objawy wpływu 
dzisiejszego trybu życia na organizm ludzki. Pra- 
wda, że przeważua część wielkich zdobyczy na- 
szego wieku na polu techniki, sztuki, nauki, jest 
właśnie zasługą ludzi mniej lub bardziej rozdra- 
żnionych nerwowo, niemmej jednak to rozdra- 
żnienie jest stanem przejściowym od zdrowia ku 
ciężkim, często nieuleczanym chorobom. Do nie- 
dawna medycyna nie znała tej obfitości chorób 
nerwowych i idących czasem za niemi chorób 
serca, jakiemi zajmuje się codziennie medycyna 
współczesna. Statystyka dużych miast europej- 
skich wykazuje, że przy ogólnej równej liczbie 
śmiertelności, powiększyła się śmiertelność z cho- 
rób sercowych z lr5prct. na 5,1 prot., zaś śmier- 
telność w skutek chorób szpiku pacierzowego i 
mózgu z 1.3 pret. na 2.8 pret. W Austeji, w sku- 
tek znanych ekonomicznych wstrząśnień, wzrost 
tych chorób byłjeszcze większy, bo gdy w r. 1864 
zmarło na choroby nerwowe 4703 osób, w dwadzieś- 
cia lat potem, co roku się zwiększając, liczba takich 
wypadków doszła do 11.448 i od tej cyfcy stale 
się ku górze posuwa. Doktorowie Kratt-Ebing, 
Franciszek Steiner i J. Kórósi konstatują, ża naj- 
więcej ofiar rozdrażnienia nerwowego dostarczają 
śmierci te sfery, w których człowiek stara się 
jak najszybciej i jak najkorzystniej wyzyskać 
każdą chwilę, więc sfery kupieckie, przemysłowe, 
dziennikarskie, lekarskie, adwokackie i t. d. 

Nauka usilnie zajęłu się badaniem tych cho- 
rób i wyszukaniem na nie ratunku; rezultaty stu 
djów były ogromne, nie dorównywały jednak po- 
stępowi tej nowej epidemji: w obec wielu ob- 
jawów rozstroju nerwowego lekarze i teraz jesz- 
eze stoją bezbronni, ale niedawno przybyła im w 
pomoc nowa, a jak się zdaje bardzo skuteczna 
metoda. Jest nią wieszanie padło owi m E e E -eaa 


dnie już szło, jak powiadasz... E E a . im też nie zną- 
leźć kobiety... żadnej pod ręką, z jaką taką uro- 
dą i warunkami... 

Tu prezes przerwał nagle i zatrzymał w po- 
wietrzu rękę przygotowaną do desperackiego ge- 
stu w dół. 

— Słuchaj! Adziu. A gdybym ja znalazł za- 
stępozynię dla „Ntrzelskiej ?... 

— Chyba nie w tej gubernji. 

— Tu, w naszym domu, w Łążynie, mamy ją 
pod ręką. 

— Prezesowę ? 

— Ale gaia tam! Guwernantkę, Izę, pannę 
Gerlich. o, taj chyba nie zarzucisz żeby nie 
była młoda i przystojna... a choć talentu jej nie 
znam, nie wątpię że doskonale by odegrała rolę... 
z oczu jej tryska inteligencja. Przytem po fran- 
cuzku mówi bardzo ładnie, a i rolę musi trochę 
umieć, bo ją przepisywała. 

Chrząski skrzywił się trochę. 

— Nie przeczę, że panna Gerlich posiada 
wszystkie warunki zewnętrzne na rolę Kamilli w 

„Posażnej jedynaczce* i hrabiny w „Iskierce*, 
ale zachodzą tu dwie ważne trudności... 

— Bój się Boga! nie mów mi o trudnościach, 
kiedy ja gotówbym tańcować z radości, że wyna- 
lazłem taką genjalną kombinację. 

== Wymyślić coś łatwo można — ale wykonać, 
to rzecz główna. Powtarzam, że według mnie za- 
chodzą tu dwie wielkie trudności. 

— Jakież to, jeżeli wiedzieć wolno? 

— Pierwsza zależy od panny lzy, druga od 
prezesowej. 

— Obudwóch nie rozumiem. 

— Czy panna Gerlich będzie chciała i czy bg” 
dzie mogła nauczyć się dwóch ról? 

— Młoda jest i przyzwyczajona do uczenia, A 


Wschód słończ g. 4 m. 59 
SĘ 


i 


Dłagsóć dnia g. 13 m. 57 
Przybyło dnia 6 min. 
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O tym nowym sposobie jużeśmy raz pobież- 
nie wspomnieli, Dziś możemy o niej powiedzieć 
więcej i dokładniej, bo naukowego materjału do- 
starczyło nam sprawozdanie, złożone lwowskiemu 
towarzystwu lekarskiemu przez naszego znanego 
neurologa dra Jana Prusa, który w wywodach 
swych oparł się na badaniach Charcota, innych 
lekarzy i własnych — tych ostatnich dość boga- 
tych, co chlubnie świadczy O naszym specja- 
liście. a smutno o nas i naszym Lwowku 

Najpierw słówko o historji wynalazku. 

Dawno już lekarze europejscy, praktykujący 
w Turcji, zauważyli i notowali w swych pismach, 
że baszowie, wyniszczeni w skutek nsdto ocho- 
czego gaszenia upałów natury, kazali się wieszać 
na parę minut i to im przywracało siły% lecz na 
fakt ten świat lekarski długo nie zwracał uwagi. 


W r. 1883, zdarzył się rosyjskiemu leka- 
rzowi w Odessie p. Moczutkowskiemu następujący 
wypadek: Miał on chorego na tabes (schnięcie 
szpiku czyli mlecza pacierzowego) i na skrzywie- 
nie kości pacierzowej. Nie lecząc tabezu, posta- 
nowił przedewszystkiem wyprostować tę kość i w 
tym celu włożyć na chorego gorset gipsowy. Po- 
wiesił tedy pacjenta na odpowiednim przyrządzie 
i przytem dotrzegł, że wieszanie na tabes działa 
skutecznie. Było to dla niego zgoła przypadkowe 
odkrycie. 

Począł więc rzecz badać i wkrótce o tem 
wydał broszurę, w której przytoczył 13 wypad- 
ków pomyślnej kuracji schnięcia szpiku, alę że 
ta broszura była po rosyjsku, więc dla nauki 
przepadła. Dopiero w roku przeszłym profesor 
paryskiego uniwersytetu dr. Raymond, podróżu- 
jąc po Rosji, zajrzał do Odessy, poznał się z Mo: 
czutkowskim, przypatrzył się jego metodzie i wró: 
ciwszy do Paryża opowiedział o niej Charcotowi, 
który natychmiast wysłał do p. Moczutkowskiego 
elewa swej kliniki dr. Onanowa, a otrzymawszy 
od niego wkrótce potem relację, zastosował nową 
mapaa w swej klinice. 

W rękach genialnego Charcota ta metoda 
wnet zdobyła naukowe podstawy, stała się rze- 
telnym sposobem leczenia nietylko schnięcia mle- 
cza pacierzowego, ale iinnych chorób nerwowych, 
a uczniowie francuskiego mistrza wprędce ten no- 
wy sposób rozszerzyli po świecie. We Lwowie 
wprowadził go od paru miesięcy i zastosowuje 
szczęśliwie dr. J. Prus. 

Teraz prosimy posłuchać jak się odbywa 
samo wieszanie. 


Wyobraźmy sobie wysoki trójnóg, sięgający 
prawie aż pod sufit pokoju. Pod szczytem trój- 
noga jest hak z blokiem, po którym sznur się 
posuwa. Dla lekkiego podnoszenia chorego można 
zamiast jednego bloku wziąć kilka połączonych 
w system zwykłym sposobem. 

Jeden koniec sznura wisi wolno; drugi koń - 
czy Bię półokrągłym żelaznym drążkiem, do któ- 
rego są przymocowane trzy rzemienie. Środkowy 
urządzony jest tak, że z przodu ujmuje podbró- 
dek jakby we futerał, a z tyłu opasuje tył gło- 
wy, gdzie ona z szyją Bię łączy. Dwa skrajne 
rzemienie, mające kształt pierścieni, wkładają się 
choremu na ręce, pod pachy. 

Po uregulowaniu wszystkich rzemieni tak, 
że są jednakowo napięte i żaden, zwłaszcza środ 
kowy nie zsunie się, lekarz pociąga za drugi ko- 
niec sznura i oto chory czuje, że mu sig ziemia 
z pod nóg wymyka; jeszcze chwila -— i już wisi. 

Nie czuje żadnej przykrości, oddycha swo- 
bodnie, mówić nawet móże i wykonywać rozmaite 
ruchy na komendę lekarza. : 

A lekarz komenderuje: machanie rękami 
wgórę i w dół! — przy czem oczywiście są chwile, 
w których rzemienie pod pachami nie podtrzy- 
mują ciężaru ciała i tedy cały człowiek wisi tyl- 
ko na głowie. Dalej lekarz komenderuje: macha- 
nie rękami naprzód i w tył! — podnoszenie nóg, 
jakby się szło po wysokich stopuiach! wyprężanie 
nóg naprzód tsk, żeby całe ciało tworzyło taki 
znak: _|] — it. d. 

Jeżeli sam chory nie może wykonywać tych 
ruchów, bo już przez chorobę utracił włudzę w 
nogach lub rękach, to lekarz mu pomaga. 

Pierwsze zawieszenie trwa pół minuty; na- 
stępne, powtarzane raz na dzień, wydłużają się 


hrabinę w „lIskierce* przepisywała, więc jej to 
pójdzie z podwójną łatwością. 

— Tak, czy zechce i co na to powie preze- 
SOWA? 

— Żona?.. a no cóż, podziękuje jej pięknie, 
gdy się dowie jakie dla niej zrobiła poświęcenie. 
A czy panna Gerlich zechce — to już moja rzecz 
w tem. Wreszcie nie zwlekająe czasu wiele, roz- 
mówię się z nią zaraz. 

— Jabym radził wprzód zasięgnąć zdania żony. 

— Przecież teatr ma być dla niej niespo- 
dzianką... 

— To też oficjalnie niespodzianką pozostanie, 
a prywatnie lepiej wprzód grunt wybadać, choć- 
by okolicznościowo... 

Lipnicki objektował wprawdzie że, jako gło- 
wa domu, on decyduje w sprawach zawiłych, a 
to co uważa za odpowiednie, to i żona za takie 
uznać musi — ałe w rezultacie skapitulował 1, 
w myśl rady Chrząskiego, poszedł do sypialni 
zasięgnąć zdania żony. 

Powrócił stamtąd niezbyt prędko ; 
nie prezesowa nie tak bezwzględnie % 3 
męża się zgadzała. jak o tem zząskiego zaj zo 
wniał, ale koniec końców przyni jósł aproba Ak: A 
dzy najwyższej. Prezesowa zgadzała się nA udzia 


uwernantki w teatrze amatorskim, - rozumie się 
p tyle, o ile okazał się on nieodzownym. Prosiła 


nak męża, ażeby jeszcze poszukali innych spo- 
jów wybrnięcia 2 z trudnej pozycji. Nad t proś- 
bą obadwaj panowie, bez długich namysłów, ura- 
dzili przejść do porządku dziennego —a zbrojny 
w upoważnienie żony prezes, postan w 1 satych- 
miast rozpocząć rokowania z I:ą. 
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pcwoli i dochodzą do 5-ciu, a nawet sześciu mi- | remonją i pośpieszy do tego kościoła, aby swe mo- | z Józefą z Sarnowskich i pozostawił wdowę i pięciu 
ale pacjent czuje | dły zespolić z modłami młodego braciszka, który w | synów. 


nut. Mogłyby trwać i dłużej, 
sig juź znużonym, mrówki mu biegają po nogach | dniu tym wstąpi na ciernistą drogę kapłańskiej pracy. 
i rękach, pot go zrasza i tył głowy zaczyna | 


życie przez nogi. 


Po każdem zaaplikowaniu szubienicy pac- | szego Wiceprezydenta miasta do rąk Prezydenta p. Mo- | odebrał sobie życia wystrzałem z karabina Kazimierz 
chnackiego odbędzie się w sali ratuszowej jutro dnia į; Motyka, żołnierz policyjny. — Samobójstwa dokonał 
25 kwietnia b. r. we czwartek z uderzeniem godziny | on w koszarach przy ulicy Teatyńskiej, a przyczyna 
12 w południe w obecności Rady miejskiej i ciała j tego rozpaczliwego kroku nie została dotychczas wy- 


jent z całą świadomością czuje dwie rzeczy: na- 
przód, że nigdy nie utonie; a następnie, że wzdłuż 
kości pacierzowej rozchodzi się lekkie ciepło. 

Otóż to ostatnie uczucie jest prostem i wy- 
maganem następstwem kuracji szubienicznej. Sznur 
podniósł pacjenta w powietrze, a ciężar ciała 
ciągnie ku padołowi płaczu i zgrzytania zębów. 

skutek tego stos pacierzowy i zawarty w nim 
mlecz rozciągają się, następuje podraźnienie 
wszystkich naczyń krwionośnych, krew obficiej 
dopływa do mlecza, daje mu więcej niż zwykle 
pożywienia i ciepłoty. Najadłszy się codzień do 
syta, mlecz powoli przychodzi do siebie i raźniej 
bierzesię do pracy, a nią jest uzdrowienie nerwów, 
bo—jak wiadomo, —wzdłuż całego mlecza znajdują 
się t. zw. „ośrodki nerwowe*, od których jak ko- 
nary i gałęzie drzewa, rozchodzą się po ciele 
nerwy, kierujące naszymi ruchami. 

Zostaje nam jeszcze wyliczyć choroby leczo- 
ne pomyślnie zawieszanie. Tabes stawiamy 
na pierwszem miejscu, jako chorobę straszną, ob- 
jawiającą się zupełnem ubezwładnieniem nóg. 
Potem idzie bezsilność płciowa, dalej new- 
rasthenia, czyli ogólne osłabienie nerwowe, irri- 
tatto spinalis, czyli podraźnienie rdzenia  pacie- 
rzowego, meningitis spinalis, czyli zapalenie osłon 
rdzenia, sclerosis disseminata, to znaczy rozsiane 
stwardnienie mózgu i rdzenia, paralysis agitans, 
objawiający się drżeniem rąk i głowy, wreszcie 
t. zwana „choroba Friedricha* i próchnienie ko- 
ści pacierzowej. 

Oto i wszystko, co nie-EHskulap powinien 
wiedzieć o nowej metodzie. Pozostaje nam tylko 
życzyć chorym na którąkolwiek z wyżej wyliczo- 
nych chorób, aby im nowa metoda zdrowie 
wróciła. 
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Lwów, dnia 24 kwietnia. 

Sprostowanie. Przez nieuwagę korektora o- 
puszczono wczoraj wyraz „matka“ w wiadomości po- 
czerpniętej z Gazely Lwowskiej. Miała więc ta wia: 
domość opiewać, że „o stanie zdrowia Matki Najj. 
Pani nadchodzi z Monachjum doniesienie, że jest on 
krytycznym“. 

Prostujemy ten błąd, jakkolwiek niezawodnie 
każdy z czytelników sam snadno się domyślił, że z 
Monachjum mogą tylko donosić o zdrowiu nie Najj, 
Pani, ale jej Matki. 


Najj. Pan powrócił wczoraj z Ischl do Wie- 
dnia, a Najj. Pani wraz z arcyksiężniczką Walerją, 
udały się do Wiesbadenn. 

Mianowania. P. Minister rolnictwa zumiano- 
wał koncepistę Namiestnictwa we Lwowie p. Jana 
JTomanowskiego, koncepistą minisierjalnym w minis- 
terstwie rolnictwa. 

Rada szkolna krajowa zamianowała Mikołaja 
Zwolińskiego stałym nauczycielem młodszym kieru- 
jącym szkołą filjalną w Zskomarza ; Jana Gosowskie- 
go stałym nauczycielem młodszym kierującym szkołą 
fiijainą w Olszance ; Juljana Grabiankę stałym nau- 
czycielem młodszym, kierującym szkołą filjalną w 
Kondrat wie. 

J. E. p. Namiestnik hr. Badeni udaje się 
w pierwszych dniach maja do Wiednia, a to w cela 
podziękowania Najj. Panu za mianowanie go tajnym 
radzcą i złożenia przepisanej przysięgi. 

Inspektorami szkół średnich zostali za- 
mianowam dr. Zygmunt Samolewicz, dotychczasowy 
dyrektor gimnazjam Franciszka Józefa we Liwowie i 
dr. Seweryn Dniestrzański, dotychczasowy dyrektor 
gimnazjum w Tarnopolu i Lewicki prof. IV. gim. we 
Lwowie. 

Przy awansie majowym w armji, mianowa- 
ny zostanie majorem arcyks. Leopold Salwator, a 
arcyks. Franciszek Salwator, porucznik w 12 p. dra- 
gonów, awansowany na rotmistrza. 

Feldmarszałkami-poruczaikami zostaną jenerało - 
wie: Jan Hannbeck, komendant 19 dywizji piechoty 
w Pilznie ; baron Edward Handel-Mazetti, przydzielo- 
ny do komendy 14 korpusu w lusbruku; baron Al- 
bin Teuffenbach, guwerner synów arcyks. Ferdynanda 
IV; baron Henryk Pittel, komendant 3 dywizji pie 
choty w Lincu; Juljan Roszkowski, szef inżymierji 
1 korpusu w Krakowie ; Wilhelm Grandl, komen- 
dant 21 brygady kawalerji we Lwowie; Albert 
Sponner, komendan: arsenału artylerji we Wiednin. 
W marynarce awans będzie tym razem mniejszym, 
aniżeli zwykle, 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej z miasta Stanisławowa odbędzie się dnia 
4 czerwca b. r. 

Piękna uroczystość religijna odbędzie się 
w niedzielę przewodnią o godz. 9 rano w kościele 
00. Bazyljanów przy ulicy Żółkiewskiej. Młody Ba- 
zyljanin, Stefan Malczyński, bratanek biskupa albań- 
skiego ks. Franciczka Malczyńskiego, wygnanego z 
kraja przez rząd rosyjski, składać będzie uroczyste 
śluby zakonne. Donoszmy o tem w przekonaniu, że nie- 
jeden z naszych czytelników zechce zobaczyć tę 
rzadką i oryginalną, a pełną podniosłego nastroju ce- 


Związek prasy zagranicznej 
w Wiedniu. 


Prasa l.. Króciutki ten, tak łatwy do wymó- 
wienia wyraz, jakże ogromne ma w dzisiejszych 
czasach znaczenie, ile pojęć z nim się wiąże? 
Jest to śmiało rzec można najważniejszy, a zara- 
zem najczulszy i najdrażliwszy nerw naszego ży- 
cia społecznego. Z szybkością idącą z lotnością 
żywego słowa w zawody, chwyta on i zarazem 
oddaje wrażenia zdarzeń codziennych i wypad- 
ków, jest tłumaczem wszelkich interesów, potrzeb 
a nawet uczuć zarówno jednostek jak całych 
warstw społecznych i narodów. Nie ma objawu 
życia, któregoby prasa nie dotknęła, nie wyzy- 
skała, nie oddała. W niej znajduje odbicie całe 
życie publiczne — ona sięga jak mytyczny po- 
twór sturamienny niejednokrotnie 1 w najtajniej- 
sze skrytki życia prywatnego... Z czułością mimo- 
zy odgaduje prądy, które są jeszcze gdzieś dale- 
ko i dopiero w społeczeństwo uderzyć mają, a 
z siłą gromowładnego Jowisza rzuca hasła i my- 
śli, przed któremi ogół pochyla głowy. Dla tego 
to obwołano ją... szóstem mocarstwem świata. 
W pojęciu abstrakcyjnem jest ona niem rzeczy- 
wiście i pewno najpotężniejszem. Obejmuje wszyst- 
ko i wszystkich. Obok wspaniałej swej roli dy- 
ktatora opinji, spełnia najdrobniejsze posługi po- 
średnika w codziennym handlu zamiennym. Wy- 
seła co dzień do narodów i ludów krocie tysięcy 
swych posłów, obwieszczających wolę wszechpo- 
tężnej monarchini we wszystkiem co zwykłego 
śmiertelnika zajmuje, dotyczy, boli... Parę stron- | 


miasta do rąk JEks. p. Namiestnika i przez pierw- 


radnego Magistratu. 


W sprawie zapisu, zrobionego na cele hu- 
manitarne przez śp. Karola Belinę Brzozowskiego, 
jesteśmy w możności donieść, że z kwoty 20.000 zł. 
który złożył zmarły za życia swojego w kasie Wy- 
działu krajowego przeznaczył on: 

8000 zł. na dwa stypendja dla uczącej się 
młodzieży, tj. jedno dla ucznia lwowskiej szkoły re- 
alnej drugie dla słuchacza szkoły politechnicznej, 

4000 zł. dla muzeum narodowego w Rapers- 
wyllu, 

po 2000 zł, dla Zakłada ociemniałych, zakładu 


głuchoniemych i dla przytuliska dla nieuleczalnie 
chorych, 
po 1000 zł, dla towarzystwa gimnastycznego 


„Jokół* i towarzystwa muzycznego „Harmonia,“ 

Realność swoję pod L. 14 przy ul. św. Miko- 
łaja zapisał zmarły mie swojej służbie — jak tego 
przed otwarciem testamentu domyślano się — lecz 
p. Mieczysławowi Kowalskiemu, swojemu wychowan- 
kowi a obecnie urzędnikowi Banku krajowego. 

Pogrzeb ś. p. Teresy hr. Wodzicekiej, który 
odbyć się miał dnia wczorajszego, odłożony został jak 
czytamy w Czasie na dziś a to z powodu, że syn 
zmarłej Józef hr. Wodzicki znajdujący się w Madry- 
cie na czas przybyć nie mógł do Krakowa. Ze wszyst- 
kich stron krajn i z za kordonu zjechali się licznie 
krewni i znajomi dla oddania ostatniej posługi za- 
cnej niewieście, której zgon tyle serc żałobą dotknął. 
Ze Lwowa przybyła na pogrzeb pani Namiestnikowa 
hr. Marja Badeniowa, z Wiedaia Ludwik hr. Wo- 
dzicki z za kordonu przybyli hr. Sobańscy. 


Wydział krajowy na wczorajszej sesji powziął j załatwienie wniesionego przez kolej Czerniowieczą 


dwie uchwały. Jedną przyznał pełną emeryturę ze 
wszys(tkiemi kwinkwenjami p. Edmundowi Mochnac- 


kiemu terąźniejszemn prezydentowi miasta, a to NA | ludności od niebezpieczeństw, na jakie cyrkulacja tram 
podstawie orzeczenia lekarskiego, -że p. Mochnacki waju parowego w mieście narazić by ją mogła. 


jest zupełnie niezdolny do wszel- 
kiej pracy w Wydziale krajowym, Pełna 


ta emerytura wynosi przeszło 3.600 złr. rocznie, P. 
Mochnacki służył w Wydziale krajowym ogółem lat 
17, z czego był cztery lata na urlopie, mianowicie 


przez dwa lata jako poseł do Rady Państwa z lwow- 
skiej Izby handlowej, a przez ostatnie dwa lata jako 
Prezydent miasta Lwowa. Właściwie więc pracował 
dla Wydziału krajowego przez lat trzynaście. 
Drugą uchwałą postanowił Wydział krajowy wy- 
słać komisję do Jarosławia dla nzupełnienia docho- 
dzeń, przeprowadzonych już przez jednę komisję, co 
do nadużyć w tamecznej gospodarce gminnej. O tych 
nadużyciach głośno mówią już od lat kilku nietylko 
w Jarosławiu i w okolicy, ale niemi już takża zajmo- 
wały się przełożone władze. Sprawa ta jest dość 
smutna, niemniej jednak obowiązek publicystyczny 
nakazuje nam obszernie o niej pomówić, co też nie- 
bawem, zebrawszy wszystkie materjały, uczynimy. 


Z fundacji stypendyjnej śp. dra Jana Towar- 
nickiego otrzymali stypenija: Edmund Józef Towar- 
nicki, uczeń pierwszej klasy realnej we Lwowie, i 
Kazimierz Szczepański, uczeń kursu przygotowawczego 
w seminarjum nauczycielskiem we Lwowie, po 300 zł., 
oraz stypendjum 300 zł. Jan Towarnicki, uczeń pier- 
wszego roku praw w uniwersytecie lwowskim, 

Oprócz tych, należących do rodziny fandatora, 
otrzymał stypendjum 120 zł. Mieczysław Bolesław 
Stanisław Zajączkowski, uczeń czwartej klasy szkoły 
ludowej w Przemyślu, i stypeadjum 200 zł. Michał 
Jaconin, uczeń czwartego roku praw w uniwersytecie 
lwowskim. 

Mistrz nasz, p. Henryk Rodakowski maloje 
teraz portrety obu naczelników naszego kraju, p. Na- 
miestnika i p. Marszałka. Drugie z tych płócien 
ozdobi portretową galerję gmachu sejmowego. 

Dyrekcja kolei państwowych nam donosi, że 
z dniem l czerwca rb. nazwa stacji Beztahow — na 
szlaku Gmiind-Praga, między stacjami Klein Hermanic- 
Sedlec a Wotic — zmienioną będzie na Wotic:Beztahow 
(Votice-Beztahov). 

Zmarli. W Krakowie Józefa z Bierońskich Sa- 
dowska w 24 roku życia. 

W Kalwarji Zebrzydowskiej 
Sołtan. 

Cieplińska Ewa, wdowa po pełnomocnika dóbr 
pr. Tarnowskich w 67 roku życia. 

W Poznaniu zmarł dr. Witołd Milewski w 74 
roku życia. Śp. Milewski był nauczycielem w gimna- 
zjum ostrowskiem, następnie dyrektorem gimnazjum 
trzemeszeńskiego i dosłużył się w końcu stopnia 
radzcy szkolnego. Obowiązki te spełniał Śp. Milewski 
gorliwie i całem poświęceniem do r. 1873. Gdy wy- 
buchła walką kulturna i zaczęto przesiedlać groma- 
dnie Polaków z księstwa dalej na zachód do prowin- 
cji niemieckich przyszłą kolej i na Ś. p. Witołda, 
którego przeniesiono do rejenci w Minden. Woleł on 
jednak złożyć urząd niż tam się przenieść i podał 
się na emerytorg, Pomimo złożenia jednak urzędu 
nie przestawał 
i oddawał się 
których nie małe położył 
ostatniej chwili życia. 


zmarł ks. Karol 


pracować gorliwie na innych polach 
całą duszą sprawom publicznym, w 

zasługi i czynnym był do 
Ś. p. Milewski ożeniony był | 


nie codziennego pisma — owego herolda prasy, 
mówi temu Śmiertelnikowi, że żyje życiem społe- 
cznem, że tak myśli, czuje i pragnie jak tysiące 
i setki tysięcy innych, począwszy od daleko od 
niego w górze rozstrzygających się zagadnień 
politycznych aż do drobnych wypadków i do wia- 
domości, że sąsiad jego o miedzę mieszkający 
ma parę siwków do sprzedania. 

Prasa zajmuje się wszystkiem i robi wszyst- 
ko: historję, politykę, prawodawstwo, filozofję, 
literaturę, sztukę, handel i przemysł; krwawe woj- 
By i skrytobójcze morderstwa, wielkie anneksje 
dla zbawczych idei politycznych; małe kieszonka - 
we kradzieże dla... chleba... Argusowe jej oko nie 
przeoczy niczego, a żołądek iście Molocha po- 
chłania wszystko. Wszystkie piękne muzy greckie 
są jej współpracowniczkami, ale aby ją we wła- 
ściwej postaci wyobrazić, potrzebahy fantazji 
wszystkich poetów świata w jednym mózgu skon- 
centrowanej. Już na samą głowę jej składa się 
dwulica twarz Janusa 1 zabijająca maska Medu- 
zy. Niezem w obec niej jest stugłowa hydra cig- 
gle odżywająca, i potwór sturamienny i smok 
apokaliptyczny... Ale dość już, bo daremnie sili- 
libyśmy się na odmalowanie prasy w rodzaju mi- 
tologicznym. 

A jej kapłani — dziennikarze?.. Ludzie, 
zwykli śmiertelnicy, rozmaicie się na nich zapa- 
trują. Spokojni gospodarze i punktualni praco- 
wnicy biur mają dziennikarzy za ludzi nadzwy- 
czajnych, władzców szóstego mocarstwa. Czasem 
zazdroszczą im — wszystkiego. Najbardziej zaś 
owego pas-partoułt, przed którem otwierają się 


] : Uroczysty akt złożenia przepisanej w $ 25 lwowskiego konsystorza metropolitalnego, proboszcz 
czuć niewygodę służby, spełnianej przez całe | statutu dla miasta Lwowa przysięgi przez Prezydenta | w Sołonce zmarł przeżywszy lat 82. 


PRZEGLĄD z dnia 25 kwietnia 1889. 


źniejsze rozmiary. Policja musiała zażądać pomocy 
wojskowej i przychodziło do ostrych starć między 
wojskiem a śŚwiętującym i mocno podnieconym tła- 
mem ulicznym. Nadmienić potrzeba, że właściwi aran- 
żerowie tych zajść i podbechtywacze umieli utrzymać 


Ks. Jan Paczowski honorowy radzca gr. kat. 


sztowanych jak i z policji. Cyfry dokładnie oznaczyć 
nie można. 

Tak przebiegł Poniedziałek Wielkanocny, 

Z Gliniańskiego nam piszą: 

Pod koniec zeszłego miesiąca most w Bogda- 


Samobójstwo. W poniedziałek wielkanocny 


śledzoną. 

Lekkomyślne obchodzenie się z naftą omal 
nie było przyczyną pożarna. 

Służąca m pp. B. przy ulicy Kopernika, chcąc 
szybciej rozpalić ogień pod kuchnią, wpadła na po- 
mysł żeby drzewo oblać naftą, którą następnie zapa- 
liła, w skutek czego oczywiście nastąpiła eksplozja, 
płomienie objęły suknie służącej i znajdujące się w 
pobliżu sprzęty. — Na szczęście ognień stłumiono 
natychmiast dzięki przytomności pana B., a nieroz- 
ważna służąca odniosła tylko lekkie poparzenie rąk 
i twarzy. 

Wydział Związku stowarzyszeń zaliczkowych 
uchwalił na ostatniem swojem posiedzeniu przyjąć 
proponowany mu przez Wydział krajowy nadzór nad 
Towarzystwami produkcyjnemi, do. Związku nienale- 
żącemi, pod warunkiem, jeżeli do kosztów tego nad- 
zoru przyczyni się fundusz krajowy roczną snbwen- 
cją 500 zł. 

Emisja obligów propinacyjnych. Dorie- 
śliśmy już, że pp. Marchwicki i Zgórski jeżdzili do 
Wiednia w celu rozpoczęcia rokowań z tamecznemi 
sferami finansowemi eo do emisji obligów propina- 
cyjnych. Podróż ta uwieliczona została powodze: 
niem, albowiem trzy wielkie konsorcja bankowe stają 
do konkurencji i niebawem, gdy konkurs zostanie 
rozpisany, przedłożą swoje oferty. 

Tramwaj parowy. Sprawa ta tak ważna dla 
naszego miasta znajduje się ciągle w stadjum roko- 
wań między Dyrekcją kolei Czerniowieckiej, a Magis- 
tratem. — Jeszcze w roku zeszłym  zarządzone zo- 
stały rozmaite komisje i reambulacje, ostateczne 


projektu nie nastąpiło jednak dotychczas z powodu 
przeszkód jakie Magistrat czynił, celem uchronienia 


Ostatecznie zmodyfikowała kolej Czerniowiecka 
swój projekt, tak, iż ostatecznemu zatwierdzeniu go, 
zdaniem naszem, nie na przeszkodzie nie stoi, gdyż 
projektowane linje idą przez ulice, na których nie ma 
wielkiego ruchu. 

Nowy projekt ten przedstawia się jak następuje: 
Pierwsza linja prowadzić będzie ze stacji Liwów— 
Kleparów (za rogatką Janowską) do kościoła św. 
Anny. Druga linja od głównej stacji św. Anny do 
dworca kolei Karola Ludwika; trzecia od dworca 
w Kleparowie i rogatki Janowskiej do dworca kolei 
Czerniowieckiej; czwarta linia z dworca kolei 
Czerniowieckiej przez Nowy świat, koło stawu Peł- 
czyńskiego, po pod park stryjski, ulicą Zyblikiewicza, 
Pańską, Czarneckiego i Łyczakowską przez Lisienni- 
ce do Winnik. 

Od projektowanej poprzednio piątej linji 
zamykającej niejako wszystkie linje, gdyż prowadzić 
miała od kościoła św. Anny przez plac Gołuchow 
skich, ulicą Hetmańską, plac Bernardyński i Halicki 
na plac Cłowy, a która to linia  mieła najwięcej 
przeszkód odstąpiła na razie kolej Czerniowiecka. 

Prawie wszystkie większe Zakłady fabryczne 
połączone będą za pomocą torów bocznych z główną 
linją, a zważywszy to, tudzież okoliczność, że tramwaj 
iść będzie przez niektóre ulice jak n. p. ul. Leona 
Sapiehy i Łyczakowską, które właśnie dla braku ko- 
munikacji rozwinąć się nie mogą, będzie on dla mia- 
sta prawdziwem dobrodziejstwem. i 

Żywimy przeto nadzieję, iż Magistrat dłużej 
z tą sprawą zwiekać nie będzie i co rychlej ją do 
końca doprowadzi, 

Z Krakowa piszą nam, że Świę:a Wielkanoc- 
ne przeszły w grodzie Podwawelskim o wiele mniej 
wesoło i ożywiono w tym roku niż lat poprzednich. 
Brakło bowiem gościnnych salonów pod „Baranami“ 
zamkniętych tym razem a gdzie corocznie zwykło by- 
ło gromadzić się licznie towarzystwo krakowskie. 
Nagła śmierć hr. Teresy Wodzickiej okryła żałobą 
całą rodzinę. Wodzickich i liczne z niemi Bpokre- 
wnione domy. 

To też nieliczne tylko odbyły się zebrania na 
święcone u księstwa Sanguszków, hr. Szeptyckich, 
hr. Romanów Michałowskich. W Poniedziałek zaś 
liczne towarzystwo skłądało Życzenia przezacnym pp. 
Pawłom Popielom w Ruszczy. Oprócz tego odbywały 
się jeszcze Święcone przez obydwą dnie w różnych 
Stowarzyszeniach i w domach prywatnych. 

Donoszą nam z Ukrainy, że miljonowa 
fortuna é, p. Włodzimierza Czarnowskiego, przechodzi 
w drodze spadku po równej połowie na rodziny Mro- 
zowickich i Chełmińskich. 

Na paryskiej wystawie  współzawodnikiem 
wieży „Eiffel“, będzie sosna wyrosła na ziemi anstrja- 
ckiej. Mierzy ona 45 metrów wysokości, a w od- 
ziomku obwód tego olbrzyma wynosi 6 metrów. Waga 
tego kolosu dosięga 14 tysięcy kilogramów, a celem 
sprowadzenia jego do Paryża musiano zbudować u- 
myślny wagon. 

Zmowa woźniców tramwajowych w Wie- 
dniu trwała, jak nam wczorajsze telegramy doniosły, 
i przez drugi dzień świąt, to jest w poniedziałek, a 
zaburzenia i ekscessy uliczne, przybrały jeszcze gro- 


| polityków i usuwa się ceber strzeżący — wstępu 


za kulisy. Tymczasem Aleksander Dumas (syn) 
nazywa ich „Galernikami myśli* 
barwami kreśli w jednym z swych szkiców lite- 
rackich ciernie korony owego... szóstego mo- 
carstwa. . > 
Ciekawych trudów, goryczy i.. zawodów 
dziennikarskiego zawodu odsyłamy do Dumasa. 
Wspomniemy tylko jeszcze o jednom nieszczę- 
Sciu, o którem on zamilezał, o tem, że ludziom 
nawet najżarliwiej oddającym się pracy, która w 
codziennem wytężaniu sił i rozpraszaniem W 
rozmaitych kierunkach, żera przedwcześnie 
mózg i serce, — że tym ludziom ostatecznie za- 
wód ich i stan nie zawsze daje wewnętrzne Zza- 
dowolnienie. Ponętny i na pozór łatwy, zwabił 
mnóstwo niepowołanych, & co gorsza, ludzi o 
nieczystych zamiarach i rękach... Do stanu dzien- 
nikarskiego, mającego w istocie niezmiernie wa- 
żne i wysoce odpowiedzialne posłannictwo, za- 
częły się garnąć — w ostatnich uzasach — je- 
dnostki, z któremi dziennikarz, Świadom swoich 
celów i powołania nic wspólnego mieć nie chce, 
a kolegowanie z niemi tylko mu ujmę i krzywdę 
czyni. } A 
Szczególnie przykremi stały się stosunki 
pod tym względem we Wiedniu, gdzie dzienni- 
karstwo nad miarę rozbujało i w większej części 
przeszło w ręce spekulantów z plemienia izrael- 
skiego. Do dziennikarstwa napłynął żywioł indu- 
strierittórów i schreibjimgełesów, z któremi ze- 
tknięcie się samo jest w wysokim stopniu nie- 
przyjeranem. Zaczęli oni też rzetelnie pracować 


drzwi zdetronizowanych potentatów, znakomitych ! nad zdyskredytowaniem całego stanu; i dzienni- 
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się zdaleka i przybrać postawę, której policja nic do 
zarzucenia mieć nie mogła, tylko tłum który jak 
zwykle idzie ślepo często li tylko dla „hecy* do 
starcią z władzami bezpieczeństwa, dawał się i tym 
razem popychać do walki, — i on też poniósł naj- 
dotkliwszą karę, 

Bliższe szczegóły co do rozmiarów jakie zmowa 
przybrała i rozruchów są następujące. 

Wielu woźniców, którzy jeszeze w niedzielę peł- 
niło służbę dało się wciągnąć do zmowy, wskutek 
czego musiano zredukować liczbę wozów w ruchu 
z 189 na 140 w całym Wiedniu. W każdym wozie 
był policjant miejski, który miał bronić powożącego 
woźnicę przed spodziewaną każdej chwili napaścią 
strejkujących. Silnie też przez policję obsadzone były 
wszystkie stacje tramwajowe, ezyli tak zwana remizy. 
Ułożono odpowiednio uproszczony rozkład jazdy, i 
ruch wagonów strzeżonych przez policję, odbywał się 
według tego rozkładu regularnie, o ile gromadzące 
się na pewnych ulicach i placach tłumy ekseedentów 
nie stawiały przeszkód. Niestety, w niektórych punk- 
tach miasta przyszło do zajść i starć pożałowania 
godnych. Największe sceny działy się na Favoriten. 
Od wczesnego rana zebrały się tam kilkatysięczne 
tłumy ludności wolnej przy święcie od zwykłych za- 
trudnień. Odrazu też policja, w większej ta wystąpiła 
sile a nadto zażądała pomocy dwóch szwadronów dra 
gonów. Główny oddział wojska ustawił się na placu 
Kepplera, a stąd do bocznych ulic wysełano drobne 
pikiety, celem rozpędzania gromadzących się tłumów. 
Wszędzie wojsko natrafiało na opór, lżono je brzyd- 
kiemi wyrazami i od czasu do czasu obrzucano ka- 
mieniami. Miotano też pociski na kursujące wagony. 
W tłamach przyjęły się głównie hasła: „Patrzcie, oto 
w obronie żydów wyruszyła policja! — i drugie: Ju- 
denknechte!*, albo „Precz z żydami!" i temi hasła- 
mi rozgrzewały się ciągle masy walczące z wojskiem 
i policją. Czterech komisarzy policji wiedeńskiej Go- 
rup, Fuchs, Stukart i Wejda przejeźdżało przez mia- 
sto w powozach celem dawania rozporządzeń słażbie 
policyjnej, ale i na te powozy rzucały się tłumy, a 
nawet jakiś zbyt podochocony malkontent rzucił się 
z parasolem na jednego z komisarzy. Komisarz chciał 
go zatrzymać, ale tłum przeszkodził temu i napastnik 
umknął bezkarnie. 

Na Favoriten mieszka w domu własnym jeden 
z powszechnie znanych antisemitów. Temu znowu 
rzesza uliczna robiła ciągłe owacje, ale tak hałaśli- 
we, że i tutaj policja wmięszać się musiała. 

Po południu usposobienie „hecarskie* jeszcze 
bardziej opanowało moiłoch i utrzymywało siy aż do 
późnego wieczora. Wojsko musiało białą bronią roz- 
pgdzać tumultantów, wykrzykujących w  piekłogłosy 
i walczących kamiennemi pociskami z policją. Zə 
szynków, gdzie walcząca rzesza od czasu do czasu 
truakami pokrzepiała siły, rzucano na policję i woj 
sko szklankami i podstawkami, Trzy takie szynki na 
Favoriten zamknięto, a wiele „gości* przyaresztowa- 
no. Z wojskiem walczono nietylko kamieniami ale — 
na sposób dzikich Hunnów wypuszczano z tłamów 


nówce — na bardzo uczęszczanej drodze powiatowej 
z Glinian do Zadwórza — został przez wody i lody 
zerwany, przez co komunikacja z dworcem kolei że- 
laznej w Zadwórzu stała się dla okolicy Glinian bar- 
dzo utrudnioną, a dla Kurowic, Laszek królewskich 
itd. prawie niemożebną. Kto kilkomilowego objazdu 
po bezdennych błotach uniknąć pragnie, musi prze- 
prawiać się czółenkiem przez wodę w Bogdanówce za 
opłatą na drugą stronę i przestrzeń do dworca (pół- 
trzecia kilometra) bądź piechotą odbyć, bądź prze- 
jechać furką naprzód zamówioną z Zadwórza, która 
po cenie fiakrów lwowskich — i to z łaski jeszcze — 
transport załatwia. 

Tak już miesiąc niemal cały odbywa się komu- 
nikacją z dworcem, tak kilka folwarków kontraktem 
zobowiązanych wysyła co dzień mleko do Lwowa. 

A jednak dodatek powiatowy na drogi w po- 
wiecie przemyślańskim w ostatnich latach urósł zna- 
cznie, a 3 ct. drogowego od 1 zł. podatku ną drogi 
gminne płacimy także. 

Zanim się wydział powiatowy do budowy mostu 
nowego weźmie, trzeba koniecznie postawić most pro- 
wizoryczny, bo wody na rzece opadły. 

Może też władze nasze raczą wglądnąć w tę 
sprawę tak słuszną i tak piekącą i zechcą zarządzić 
co potrzeba, aby komunikacja z dworcem przywróconą 
została. H. 


Walny wiec katolików austrjackich zbiera 
się, jak wiadomem dnia 29. b. m. w Wiedniu, a ce- 
lem przygotowania materjału do obrad utworzyły się 
na wezwanie komitetu centralnego komitety prowin- 
cjonalne w główniejszych miastach monarchji. W Kra- 
kowie zawiązał się tati komitet pod przewodnictwem 
Stanisława hr. Tarnowskiego, i weszło w jego skład 
grono najpoważniejszych obywateli zachodniej Galicji. 
Wezmą oni liczny udział w wiecu a w sekcjach jego 
będą mieli odczyty. I tak: W sekcji szkolnej: „O na- 
uce religji w szkołach średnich“ (referent hr. Jan 
Stadnicki) „O internatach dla nauczycieli szkół wiej- 
skich“ (Jan Popiel). W sekcji dla życia katolickiego : 
„O zgromadzeniach zakonnych, które w Polsce począ- 
tek wzięły i tu głównie działają* (ref. ks, Skrocho- 
wski). W sekcji dla prasy: ,,O obowiązkach prasy 
katolickiej w obec wyjątkowych prześladowań Kościo- 
ła w niektórych krajach Europy" (ref. ks. Cnotko- 
wski), 

Przy otwarciu ogólnego Zgromadzenia 
przemawiać będzie w imienin Polaków hr, 
Tarnowski. 


Sprawa nauki języka niemieckiego w szko- 
tach galicyjskich wciąż jeszcze zajmuje dzienniki cen- 
tralistyczne. 

Neue Freie Presse, która tę sprawę pierwsza 
poruszyła, i imię dr. Wernera niespodziewanie roz- 
głośnem uczyniła, omawia ponownie tę sprawę repro- 
dukując głosy dzienników galicyjskich.. Największą 
zasługą dr. Wernera jest wedle jej zdania to, iż wy- 
kazał on nie tylko, że młodzież galicyjska po nie- 
miecku ge agin lecz języka tego nie jest w stanie 
się wyncz dyż większą część nauczycieli 
strzały. Faktem jest, że porucznik 7 pułku dragonów y i mie. Mr zgoła AAA AMOR a 
Mingazzi, przy wieczornym raporcie, kiedy wojsko , nauczania tego języka. Odpowiedzialność za to 
do koszar wróciło u dwóch żołnierzy znalazł tkwiące zwala w całości na rząd, i wzywa go o zapobieżenie 
w kabatach strzały, sporządzone z cienkiej tyczki za- złęma. Nie potrzeba być zbyt jasnowidzącym, ażeby 
kończonej ostrym gwoździem. NA szczęście pociski te „między wierszami nie wyczytać, iż tym środkiem 
nie były dość celne i silne. Natomiast jedna taka , zaradczym byłoby zapewne zastąpienie tych 67 pro- 
strzała ugodziła konia dość głęboko w brzuch. | cent niekwalifikowanych Polaków, kwalifikowanymi 
Dragoni byli w ogóle dość dobrze przed po- | Niemcami, 
ciskami kamiennemi zasłonięci, policjanci jednak ucier- Dr. Werner, jako profesor naszego uniwersytetu 
pieli nie mało, bo potrzeba dodać, że nietylko z po- nierównie lepiej przysłażyłby się krajowi i umieję- 
śród tłumu ulicznego, ale i z okien i dachów domów | tności, gdyby zamiast ubiegania się o poklask dzien- 
gdzieniegdzie rzucano kamieniami. nikarzy wiedeńskich, i publikowania swych sprawo= 
Około 6 wieczorem przyaresztowano w Simme- | zdań w pismach, których żaden Polak nigdy nie czyta, 
ringerstrase jakiegoś porządnie ubranego jagomości, | Sam trochę szczerzej a bez ponienia za rozgłosem 
który rozdawał pieniądze pauprom ulicznym, przyka- zajął się tą Sprawą i swą działalnością z katedry 
zując, aby nabrali do kieszeni kamienie i rzucali nu | Pokazał nam, iż zależy mu na tem, aby Galicja miała 
policję. kwalifikowanych nauczycieli języka niemieckiego, bo 

Nad wieczorem, mimo zapadającego mroku, a- jeżeli ich nie mamy, wina za to ani na rząd, ani na 
wantury nietylko nie ustały, ale owszem deszcz ka. | kraj, lecz w pierwszym rzędzie na dr. Wernera Ao 
mienny jeszcze gęściej rosił. krwią twarze nietylko którego obowiązkiem wiaśnłe jest dać nam takich 
policjantów, ale i najobojętniejszych przechodniów. pangia i Sej A 
Oczywista, że aresztowano mnóstwo ekscedentów, a is E U s pająk bardzo dobrze paier 
że stawiali opór i iłum próbował ich zawsze od- fel We Języ e niemieckim przez mło dzież, 
bijać, więc wywiązywały się walki na pałasze i kije, p „ojców, dobrych Polaków, pozyła swe dzieci u- 
sypały się nowe razy i guzy i krew obficie skrapiała my lnie do szkół niemieckich, „aby się dobrze tego 
place boju. 5h ine 2 czyjem ROWE di nie s" 
W Hernals, działo się nie tak okropnie jak na A r AA a PERE ap ras pro eso 07 
Favoriten, ale zańsze bardzo barzliwie. | PCE Rh ten przedmiot jest dać nam dobrych nau- 
energiczna szarza dragonów rozpędziła motłoch, 1 na Nie mamy przed sobą cał . 
Parę godzin m ta AŚ netatik fis Wernera, nie R? wedi jakim to Paa "Polo: 

nięriem zmroku jednak p dr Ę wem on je ogłosił, pierwszą wiadomość o niem poda- 
tam znown tłum kilkutysięczny, a część jego jak na m. ; poda 
dany rozkaz rzuciła się do zrywania szyn i znisz- A yan Neu gk sida: : M. mieć KE 
NA. da Yny dwa -próżnażąjś IE Azwajowo! sago, co ona powiedziała, o całej sprawie sądzić 


możemy. 

Dopiero ponowny formalny atak dragonów na Że rzeczywiście nauka języka niemieckiego w 
masy motłochu rozpędził je — a zbliżająca się noc | naszych szkołach wiele do życzenia pozostawia, o tem 
położyła kres zabnrzeniom tak tutaj w Hernals jak i| nie wątpimy, ale jeżeli dr. Werner na uzasadnienie 
w innych punktach miasta, gdzie oprócz dragonów | swoich narzekań, w sprawozdaniu nic więcej nie 
pracowały także oddziały strzelców i piechoty nad | przytoczył, jak to, co Neue Freie Presse podała, to 
utrzymaniem spokoju. Mimo pozornego uspokojenia | to jest stanowczo za mało. | 

się tumultantów, pozostawiono na ulicach drobne od- Twierdzenie nasze, iż zacytowane przez nas 
działy wojska, wyrażenia chociaż przez dr. Wernera są jako błędne 
W ciągu dnia tak burzliwego aresztowano mnó- | przytoczone, jednakże w oczach naszych za błędne 
stwo osób, przeważnie chłopaków terminatorów; bar- | uchodzić nie mogą, i nie dają wcale miary, jak nisko 
dzo wiele też jest rannych, zarówno z pośród are- | nauka języka niemieckiego w kraju naszym stoi, u- 


Stan. 


karzy zawodowych poniżali w opinji, która zwy- podziękowamie wszystkim swoim przyjaciołom 
kła wszystkich pod jeden podciągać strychulec, | protektorom. 
nie mówiąc już o konkurencji w Następnie korespondent paryski opisuje 
zwykłym tego słowa znaczeniu, utrudniali im | organizację prasy zagranicznej w Paryżu. W ża- 
pracę, stosunki. dnem mieście na świecie—pisze autor artykułu 
Celem zaradzenia złemu dziennikarze na- | ie masz tylu rzeczywistych i pseudokorespon- 
leżący nie do prasy miejscowej wiedeńskiej, lecz | dentów pism zagranicznych, co w stolicy Francji. 
korespondujący do wielkich i największych pism Opok zawodowych | pisarzy i fejletonistów piszą- 
europejskich związali się przed sześciu w Stowa- | ych korespondencje do wielkich dzienników nie- 
rzyszenie noszące nazwę „Związku prasy zagra- mieckich, angielskich itd. wciangły się w szeregi 
nicznej.“ Wykluczywszy wszelkie cele i tenden- reprezentantów prasy indywidua często bardzo 
cje zalżyczna, położyło ono sobie za pierwsze za- zagadkowe, mieniące się korespondentami pism, 
nie: „warowanie godności stanu dziennikar- | 9 których w Paryżu nikt nie słyszał, jakichś pi- 
skiego.“ Ułatwianie informacyj korespondentom | S9mek prowincjonalnych, mających tylko lokalne 
i kultywowanie wspólnego życia towarzyskiego | naczenie. A dziwna rzecz, że te właśnie indy- 
przez zebrania, wieczorki, uroczystości i t. d. oto | due podszywające się pod nazwisko dziennika- 
główne punkta programu tego Związku, który od | 177: potrafiły gs) wyrobić sobie stosunki w 
lat sześciu istnieje i coraz piękniej się rozwija. | wysokich efora politycznych, gdzie pracowały 
Należą do niego reprezentanci największych za- | J979 na E 9. prawdziwych dzienuikarzy, nie 
granicznych dzienników: paryskich, londyńskich, | 28dko posługując się nawet oszczerstwem. Znie- 
petersburskich, amerykańskich, włoskich. Na czele | polło to reprezentantów prasy zagranicznej do 
„Związku* stoi obecnie znany i sympatyczny skppiema się i złączenia się w jedno towarzy- 
publicysta polski p. Alfred Szczepański. stwa czyli tak zwany syndykat. Należy dziś do nie- 
: 7 . |go 43 korespondentów pism zagranicznych. W to- 
|. W tych dniach wypadła szósta rocznica | warzystwie tem przeważają korespodenci niemiec- 
istnienia „Związku“, i z tego powodu ukazała się 


nia ; cy, a jakkolwiek wszelkie tendencje polit 
w Wiedniu ulotna publikacja tego stowarzyszenia <A Drda M, 


y À 3 la | wykluczone, przecież Francuzi nie bardzo chętnie 

jako „numer pamiątkowy", na który złożyły się | ną to towarzystwo patrzą. 

pióra dziennikarzy rozmaitych narodowości. Obok tego istnieje więc w Paryżu drugi syn- 
Z zajęciem przeczytaliśmy cały szereg ar- | dykat „Prasy zagranicznej sympatycznej (l) dla 

tykułów, dających bądź pogląd na stosunki dzien- | Francji“, założony w r. 1686 przez hr. de la 

nikarskie, bądź skreślonych sposobem  fejletono= | Boisserie Mazarin. 

wym o treści nader urozmaiconej. 


j (Dok. nast.) 
W słowie wastępnem Zarząd związku składa 


wiecu 


znała Neue Freie Presse za stosowne zbyć dowci- 


dworu i wyżsi oficerowie gwardji. Również z lewej 


pem, że Połacy najlepiejby zrobili, gdyby ocenę strony bliżej cesarzowej umieszczono ciało dyploma- 
tego, co niemieckie, a co nie niemieckie pozostawili , tyczne. 


Niemcom. Owóż chętnie im to pozostawiamy, ale! 


Naprzeciw tronu stanęli ministrowie, a na ich czele 


jeżeli Neue Freie Presse, czy też dr. Werner pragnie, ' prezydent hr. Kuroko, na prawo zaś i ra lewo w pół- 
abyśmy się nauczyli po niemiecku, to niech nam | kolu siedmiu książąt krwi, a między nimi ks. Komatsu, 
uprzejmie wyjaśni, dlaczego te wyrażenia są złe. My, który w roku zeszłym bawił w Warszawie. Poza mi- 
bowiem stanowczo utrzymujemy, nawet w obec powa- Í nistrami w wielkiem kole stali majwyżsi dostojnicy 
gi dr. Wernera, Że przytoczone przez nas z Ņowej państwowi, tajni radzey, jenerelicja, naczelnicy rodzin 


Presy, a inkryminowane przez niego wyrażenia, 
są wcale błędne. 


i Car i cyganka. Przed dwudziestu laty, kiedy 
jeszcze był następcą tronu obecnie panujący car Ale- 
ksander III wyjeżdżając na polowanie, spotkał na 


drodze cyganów, a będąc w dobrym humorze zatrzy- 
mał się, kazał prz 


sobie wróżyć przyszłość. 


Cyganka między innemi przepowiedziała carowi, 
© przeżyje lat 46, Jak wiadomo, dnia 10 z, m. 
zaczął car rok czterdziesty piąty i właśnie w tym 
czasie miał sobie przypomnieć owę wróżbę. 

Ponieważ car, jak niemal każdy Moskal, nie- 
słychaną przywiązuje wiarę do wszelkiego rodzaju 
Przepowiedni, przeto obecnie wielce jest przygnębiony, 
zwłaszcza że i ojcu jego (Aleksandrowi II) cyganka 
niegdyś wywróżyła, że „rok urodzenia będzie rokiem 
jego śmierci“, którato przepowiednia sprawdziła się 
istotnie (1818—1881). 

Dziennik berliński, z którego powyższy fakt 
czerpiemy, dodaje na pociechę cara, że kanclerzowi 
Bismarkowi pewna „sławna“ kabalarka przepowiedzia- 
łą, iż sześćdziesiąty szósty rok jego życia będzie dla 
niego fatsinym i prawdopodobnie ostatnim; tymczasem 
słowa jej nie sprawdziły się. Kanclerz bowiem zaczął 
już siedmdziesiąty czwarty rok, co powinno cara zu- 
pełnie uspokoić, 

Uroczystość jubileuszowa volapiiku od- 
była się w tych dniach w Wiedniu. Obchodzono 10 
rocznicę powstania volapiiku. Święcono chwilę, w 
której przed 10 laty Schleyer zawołał: „Eureka! — 
międzynarodowy język stworzyłem!“ Gości przyjmował 
odpowiedniem przemówieniem prof. Rylski. Zabierał 
głos dałej dr. Lederer, wypowiadając mowę Devide'go 
o znaczenin volapiiku w literaturze wszechświatowej. 
Odczytano utwór Henriety Devidć p. t. „Wyspa For- 
tuny*, wreszcie panna Milena, artystka dworskiego 
teatru w Manheim, odśpiewała w czystym volapiiku 
jednę z piosnek Schmitta. Oto próbka: 


że ni 


„Sie bim bódil äsiedom 
Kanitói lejóno. 
Bódit votik ślielom, 
De bimalam śdonfitom 
Nitól oki oifo. 
A tel kanitom gudiknm, 
Lesi, bim bam, 
Levo, bam bum 
Kanitom gudiknm* 


Znaczy to, iż dwa ptaki, jeden rzewnie, a dragi we- 
Boło śpiewały, uwijając się po gaju „bim bum, bam 
bum“, Śpiewaczkę przyjmowano okrzykami „li-fo!“ 
(„niech żyjel*). Jednocześnie urządzono wystawę ju- 
bileuszową, na której złożono korespondencje, książki 
szkolne, naukowe i dzienniki, wszystko w między- 
narodowym języku pisane. 


Dziś we środę po raz pierwszy „Roz- 
komedja w 3 aktach Witołda Tra- 


Teatr. 
kosze wiejskie”, 
czewskiepo. 

Jatro we 
MABA. 


czwartek „Mignon“ opera Tho- 


Literatura i Sztuka. 


+ Z artystów polskich w Paryżu najwięcej cie- 
Bzą się powodzeniem i zyskują uznanie mistrze ołówka, 
mniej zaś ocenić i należycie pojąć tam umieją utwory 
polskiego pędzla. Wiadomo jak chętnie wydawcy pa: 
ryscy przyjmowali rysunki Andriolego. Teraz Stani- 
sław Rejchan, Lwowianin, obok Bayarda uważany jest 
za najcelniejszego ilustratora życia paryskiego, i nsj- 
znakomitsze domy wydawnictw artystycznych — jak 
Goupil, Quentin, Hachette — jakoteż redakcje naj- 
lepszych czasopism ilustrowanych, stale polecają mu 
odtwarzanie de actualité parisienne, lub zdobienie 
pism takich ulubieńców publiczności fraucuskiej jak 
Feuillet, Daudet i inni. Niektóre firmy starały się 
nawet związać p. Rejchana stałą umową, proponując 
ma świetne wprawdzie warunki, ale z intencją zmono- 
polizowania pracy jego, czemu artysta oparł się prze- 
zornie i zachował niezależność, a mając obecnie za- 
pewnioną robotę w Róvue illustrée i Paris illustré 
po 4 do 6 rysunków na miesiąc, co mu do 1200 fr. 
przynosi i na życie zupełnie wystarcza, wolne chwile 
poświęca pędziowi i oprócz rysunków na zamówienie 
widać w jego pracowni zawsze parę obrazów olejnych 
w robocie. — Obecnie maluje Rejchan portret pięknej 
hrabiny O., rodaczki naszej, o którym wyraził się z 
wielkiemi pochwałami Chełmoński, malarz zwykle nie- 
Bzezodry w pochwałach. 

Obok Rejchana zdobył sobie w krótkim czasie 
popyt na rysunki dragi młody nasz rodak Czesłąw 
Jankowski. Pan Marc, wydawca Illustration, któremu 
werwa i fantazja ołówka Jankowskiego niezmiersie się 
podobały, zaangażował go na stałego współpracownika 
swego pisma. 


Rozmaitości. 


— Proklamacja konstytucji w Japonji. Cesarz 
japoński dotrzymał narodowi swemu w dniu 11 lute- 
go rb. obietnicy danej mu przed laty 14. Było nią 
udzielenie konstytucji, której proklamacja nastąpiła 
właśnie w owym dniu, 

Już sam wybór dnia proklamacji nadawał temu 
aktowi wielkie znaczenie. Dzień 11 lutego jest w Ja- 
ponji od wieków wielce uroczystym. Jestto rocznica 
wstąpienia na tron japoński Jimma Tennoa, potomka 
bogów (około r. 660—585 przed Chr.), protoplasty 
obecnej dynastji japońskiej, która w ten sposób ma 
prawo nazywać się najstarszą dynastją na świecie. 
Obecny mikado jest sto dwudziestym pierwszym po- 
tomkiem tej dynastji. 

Stosownie do znaczenia tego dnia cesarz roz- 
począł uroczystość od nabożeństwa w kaplicy zamko- 
wej. — Kiedy niedawno Cesarz przenosił Blę do no- 
wego pałacu, wraz Z nim zmienili mieszkanie także i 
jego przodkowie, których wizerunki przeniesiono w 
uroczystym pochodzie do nowej siedziby. — Wedle 
starodawnego zwyczaju ubrany W białe suknie cesarz 
modlił się poza zasłoną w kaplicy, kiedy tymczasem 

Giążęta krwi i wszyscy dostojnicy państwowi czekali 
zewnątrz. i nam 

Proklamacja konstytucji odbyła się w nowej sali 
tronowej. O oznaczonej godzinie wszedł do sali cesarz 
W stroja europejskim, obok niego CeBATZOWB, EYE 
krwi i dwór; zaproszeni goście czekali już na sañ. 
Cesarz zasiadł na tronie; cesarzowa nie obok niego, 
Ale na podwyższeniu znajdującem się W przeciwnym 
Togu sali, ponieważ miał tu być dokonanym akt pań- 
8twowy. Obok tronu stanęli urzędnicy, trzymający 

UBygnja państwowe, m więc pieczęć, miecz i jabłko ; 
Stróż wielkiej pieczęci ks. Sanio z aktem konstytucji 

ręku, a dalej marszałek dworu, podkomorzowie 1 
Podkomorzy Mohi (Prusak, który układał program tej 
Aroczystości). Z lewej strony tronu stanęli minister 


| Stron, 


| 


ybliżyć się jednej cygance i pozwolił | 


nie | książęcych, kawalerowie orderów, prezydenci wszyst- 


kich prowincyj itd. 

Wielką galerję szklaną, która otacza salę z trzech 
zarezerwowauć dla zaproszonych Earopejczy- 
ków. — W ogóle w sali znajdowało się zgromadzonych 
około 1000 osób. 

Właściwy akt proklamacji rozpoczął się od te- 
go, że cesarz rozwinął zwój pargaminu, skłonił się 
lekko na wszystkie strony i odczytał akt nastę- 
pujący : 

„Ponieważ radością i dumą serca naszego jest 
dbać o dobro naszej ojczyzny i naszych poddanych, 
przeto na mocy najwyższej władzy, udzielonej nam 
przez naszych przodków, ogłaszamy tę oto ustawę 
fandamentalną dla dobra naszych obecnych podda- 
nych i ich potomków. Założyciele naszego cesarskie- 
go domu i inni nasi cesarsey przodkowie przy pomo. 
cy i poparciu przodków naszych poddanych dali po- 
czątek naszemu panowaniu, opierającemu się na pod- 
stawach, które miały trwać wiecznie. Że panowanie to 
nświetnione zostało w naszych rocznikach, zawdzię- 
czamy to podniosłym cnotom naszych cesarskich 
przodków, jakoteż wierności, waleczności i miłości 
ojczyzny naszych poddanych. Ze względu na to, że 
nasi poddani są potomkami wiernych i dobrych pod- 
danych naszych cesarakich przodków, nie  wątpimy; 
iż pójdą za naszą wolą i chętnie wezmą udział we 
wszelkich naszych usiłowaniach oraz podzielą z nami 
nadzieję, że sława naszego kraju utwierdzona zosta- 
nie tak wewnątrz granic, jak i po za niemi i że is- 
tnienie dzieła, przekazanego nam przez naszych ce- 
sarskich przodków, będzie zapewnionem*. 

Po tych słowach cesarz wziął z rąk stróża 
wielkiej pieczęci akt konstytucji i wręczył go prezy- 
dentowi ministrów, który w tej chwili zbliżył się do 
stóp tronn. W tejże chwili 101 strzałów, danych 
przez artylerję, oznajmiło wszystkim Japończykom o 
dokonaniu prokiamacji konstytucji, Zaraz też rozesła- 
no do wszystkich miast telegramy, ogłaszające, że 
Japonja została państwem konstytucyjnem. 

W południe odbyła się wielka parada całej za- 
łogi wojskowej w Tokio. Poprzedniej nocy padał 
śnieg, zdawało się zatem, że dalsze uroczystości ucier= 
pią wskutek tego. Tymczasem o godz. 10. zajaśniało 
słońce, a Śnieg stajał, O g. 1 więc cesarz wyruszył 
z zamka na plac parady. Przy tej sposobności zauwa= 
żono różne innowacje. Po raz pierwszy Japończycy 
ujrzeli swą parę monarszą, jadącą w jednym powo- 
zie; dotąd bowiem cesarzowa jeździła zawsze w dru- 
gim powozie za cesarzem. Do tego dnia w czasie 
przejazdu monarchy, lud musiał zachować się w mil- 
czeniu. Jednak i to należy już do historji. Na wszyst- 
kich ulicach, przez które cesarz przejeżdżał, ueznio- 
wie i studenci uniwersytetu tworzyli szpaler; kiedy 
zaś zbliżył się sześciokonny pojazd cesarski, sprowa- 
dzony z Londynu, wszyscy studenci zanucili hymn 
narodowy, lub wznosili okrzyki: Banzai. Naturalnie, 
stało się to na rozkaz, dany z góry. Lud „słuchał 
z początku z wielkiem zdumieniem, po chwili je:lnak 
ochłonął, pojął zmianę stosunków, którą zresztą tłó- 
maczyli mu zaraz wysłannicy rządu, i sam począł 
wołać: Banzai, co znaczy: tysiąc lat! 

Mimo błota, któram cały plac był pokryty, pa- 
rada odbyła się wybornie. Przy tej sposobności oka- 
zało się właśnie dcskonałe wyówiczenie armji jspeń- 
skiej. Wojskowi europejscy twierdzą, że Japończycy 
mogą Śmiało się chlubić, że posiadają najlepiej w 
Azji zorganizowaną armję. Zawdzięczają zaś to in- 
struktorom francaskim i niemieckim. 

Wieczorem odbył się w zamku wspaniały ban- 
kiet, w którym wzięło udział znów 1.000 osób. Za- 
kończono go starojapońskimi tańcami wojennymi, 
Dziwny Kontrast! Stare, rytmiczne a odwieczne tań- 
ce, w ciężkich zbrojach w obec widzów, ubranych 
zapełnia po europejsku, w sali, oświetlonej elektry- 
cznością i nie mającej w sobie nic japońskiego | 

Jakżeż w obec tego zachowywała się ludność 
stolicy? Japończycy od dawna już słyną z tego, że 
w urządzaniu uroczystości są prawdziwymi mistrzami. 
Festyny jednak, jakie odbyły się w Tokio w ów dzień 
uroczysty, przewyższyły wszystkie poprzednie. Trudno 
zaś tu opisać choćby w krótkości owe pochody, patre 
wozy z bożkami, wędrowne sceny, na których bale- 
tnice wykonywały najtrudniejsze tańce, owe transpa- 
renta, łuki tryumfalne, ognie sztuczne itd, itd., jakie 
w owym dniu trudnoby było choćby nawet policzyć. 
Nawet najuboższe chaty iluminowane były pąsowo- 
białemi latarniami i japońskimi  sztaadarami. Miasto 
przedstawiało wieczorem widok wspaniały. Nie obe- 
szło Bię jednak bez nieszczęśliwych wypadków. Tłok 
na ulicach był tak ogromny, że 14 osób zostało ndu- 
Bzonych. Mimo to wszystko Earopejczyk nie mógł 
tam usłyszeć kłótni, lub choćby jednego grubiańskie- 
go wyrazu. Lud zachowywał się z godnością, Jestto 
wymowny dowód cywilizacji Japończyków! 


— Wierny przyjaciel. Rzecz dzieje się w je- 
doym z berlińskich sądów. Na porządek dzienny 
przychodzi sprawa przeciw druciarzowi, Franciszkowi 
Djurkaczowi. Gdy jednak woźny wywołał nazwisko 
oskarżonego, zjawia się u stoła sędziego dwóch dru- 
ciarczyków. Obaj, jak opisuje jeden z berlińskich 
dzienników, są naturalnie Słowakami, obaj młodziutcy, 
prawie dzieci jeszcze — i obaj wyglądają tak, jakby 
„dobra mama* nie myła ich jaż i nie czesała od 
dłuższego czasu. 

— Który jest druciarz Djurkacz? — zapytuje prze- 
wodniczący. 

— Ja! — odpowiada starszy z obu draciarczyków, 
mający może oksło 15 lat, 

— Zajmij więc miejsce na ławie oskarżonych. 

Z pozwolenia tego korzysta oskarżony z wi- 
doczną ochotą, ale w Ślad za nim podąża też i młod- 
Bzy kolega, przyczem obaj usadzają się na drogiem 
dła nich miejscu z taką gorliwością, jakby nie mieli 
go prędko opuścić lub bronić chcieli przeciw jakiemu 
nadliczbowemu kandydatowi 

— Ale cóż ty tu chcesz? zapytnje przewodniczący 
młodszego z obu chłopców. —- Ty przecie nie jesteś 
wcale oskarżonym? 

Żadnej odpowiedzi. 

— Masz wezwanie 
sędzia. 

Znowu żadnej odpowiedzi; chłopiec 
patrzy wystraszonym wzrokiem na swego 
rzysza. 

— Jak 
wodniczący, 

Wtedy podnosi się starszy z obu chłopców i 
w strasznej niemczyźnie, od której zapewne włosy 
powstawały na głowie nawet berlińczykom, wygłasza 
co następuje: 

— Przyjaciel mój nazywa się Januszek. Nie ro- 
zumie nic ani odrobiny po niemiecku, cesarski panie 
radzco! Ale to nic nie szkodzi. Ja go zapytam co 
on ta chce. On jest wiernym moim przyjacielem. On 
chce wiedzieć, co pan zrobi ze mną, cesarski panie 
radzeo! Czy on nie będzie ze mną rozłączony, czy 
też ma sam handlować i wołać: „Drotowat l..." 

Naturalnie w oracji tej zachowuje słowacki 


sądowe? — rzuca jeszcze 


tylko 
towa- 


sig nazywasz? — zapytuje znów prze- 


PRZEGLĄD z dnia 25 kwietnia 1889. 


Djurkacz szczególniejsze rodzaje, liczby i przypadki 
(up. Fraind mainiges), ale zostaje zrozumiany un. 

Przewodniczący mie może jednak dopuścić, 
aby na ławie oskarżonych  rozpierało się indywidu- 
nm, nia posiadające wezwania sądowego. Woźny 
stara się też malca wyprosić ztamtąd, a wreszcie 
usuwa go przemocą, wskazując mu miejsce wśród 
sali widzów i tłómacząc, że ztamtąd będzie mógł 
przysłuchiwać się rozprawie. Przyjaciel Januszek nie 
rozumie, co do niego mówią, więc też nie rozumie 
nic z rozprawy ale wskazane miejsce zajmuje z o- 
chotą, siadając obok strojnej damy, która odsuwa 
się za zgrozą od małego drnciarczyka. Januszek 
uspokaja ją wzrokiem, jakby chciał powiedzieć: „Nic 
nie szkodzi, piękna panienko! Siedź sobie! Januszek 
jest dobrym człowiekiem, Januszek nic złego pannie 
nie zrobi.“ 

Tymezasem sprawa przeciw Franciszkowi Djur 
kaczowi toczy się dalej. Oskarżony jest o to, że w 
Berlinie przebywa i krąży po domach, zajmując się 
swojem rzemiosłem, a nie posiadana to odpowiednie- 
go patentu, uprawniającego do drobnego handlu. 

Djarkacz nie zapiera się wcałe swego postę- 
powania i przyznaje, że nigdy na oczy nie widział 
patentu, którego od niego żądają. W obec tego sę- 
dzia skazuje go na podwójną opłatą owego patentu 
(Hausirgewerbesteuer), oświadcza jednak zarazem, 
że karą ta może mu być zamienioną na 14 dni are- 
sztu. Po zmartwionej twarzy biednego Djnrkacza 
przebiega promień radości, gdy zrozumiał ostatnie 
słowa. Robi gest, jakby chciał powiedzieć: „Ol to 
już wszystko w porządku! — i oświadcza gotowość 
do »odrobienia* tej bagatelki, której od niego żądają. 
Ponieważ zaś nie ma istotnie nadziei, aby kiedykol- 
wiek podatek ów można było z niego wydobyć, sę- 
dzia każe go zaraz odprowadzić do aresztu. 

Za przyjacielem wysuwa się z Bali Januszek. 
Na korytarzu nowa scena. Trzeba bowiem biednemu 
Januszkowi tłómaczyć, że nie może już dalej przy- 
jacielowi towarzyszyć, a on tego w Żaden żywy 8po- 
sób zrozumieć nie może. Między nim a przyjacielem 
„Frantiszkiem* staje wielkie, zbrojne od stóp do 
głowy, państwo niemieckie, 


Biedny Januszku! Musisz przez 14 dni sam 
błądzić po wielkiem mieście i wołać swoje „Droto- 
wat” — i nie będziesz mógł z nikim się rozmówić! 


mm OE POZO e A EO A O ER O PY W OREW AYO OZ ZZ OO W O Z TON, 


Część ekonomiczna. 


= Handel międzynarodowy w cukrze ożywił 
się znacznie w ubiegłym i bieźącym tygodniu, gdyż 
za przewodem Londynu targi zachodnio-earopejskie— 
pod wrażeniem złych zbiorów trzciny cukrowej w 
Ameryce — pchnęły gnałtownie w górę ceny dostaw 
jesiennych, tak iż w Pradze podskoczył cukier przy 
dostawie na grudzień z 17 na 18:90. 


= Kolej Lwowsko-Czerniowiecka zamknęła 
już swoje rachunki za r. 1888, a wyniki ich nie są 
pomyślniejszemi jak w latach poprzednich. 

Na linji Lwów-Czerniowce dochody  dosięgły 
kwoty 2,142.974 zł, lecz gdy wydatki wynosiły 
1,861.686 zł, przeto czysta nadwyżka wynosi tylko | 
231.288 zł., a skarb państwa poręczając czysty do- 
chód z tej linji w kwocie półtora miljona będzie ma- 
siał za r. 1888 dopłacić kwotę 1.218712 zł, czyli 
za każdą milę około 34.000 zł. 

Gorzej wypadły rachunki na linji Czerniowce ; 
Suczawa. Tam z dochodu 467.593 zł., po Btrące-' 
niu wydatków w kwocie 434.101 zł, pozostanie 
tylko nadwyżka 33.492 zł, a skarb państwą z gwa- | 
rantowanej subwencji 700.000 zł., będzie musiał 
dopłacić 666.508 zlr. i 

W ogóle kosztować będzie kolej Iwowsko -czer- | 
niowiecka w r. 1888 skarb państwa bardzo dużo, bo 
trzeba będzie jej wypłacić subwencję w kwocie, 
1,885.220 zł. 


= „Związek“, pismo fachowe, poświęcone spra* | 
wom stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, | 
w numerze z 22 bm. pisząc o ostatecznem ukon- | 
stytuowaniu się „Towarzystwa dostaw rę-. 
kodzielniczych dla armji“ pisze: 


„O ile jednak szczerze pragniemy, ażeby | 
przedsiębiorstwo rękodzielnicze dostaw dla armji | 
przyszło w naszym kraju do skutku, o tyle nie. 
możemy i nie chcemy taić tego, iż mało mamy | 
nadziei, ażeby stowarzyszenie, o którem tu mo-| 
wa celswój osiągnęło. Szkoda tylko pracy i zabie- | 
gów inicjatorów tej sprawy! Najpierw bowiem : 
tylko przedsiębiorstwo, rozporządzające krocio- | 
wym kapitałem własuym i miljonowym kredytem, i 
może liczyć na uwzględnienie przy rozdawnictwie i 
dostaw dla armji; następnie ceny jednostkowe : 
poszczególnych artykułów, obliczone na fabryczną | 
produkcję w wielkich masach, są tak nadzwyczaj- | 
nie niskie przy dostawach wojskowych, iż drobny ; 
rękodzielaik przy ręcznej produkcji, żaduą miarą ; 
za te ceny robić nie może; a wreszcie, dokąd į 
nie będziemy mieli w kraju wojskowej komisji ! 
odbiorczej, dotąd także przedsiębiorstwo dostaw | 
dla armji jest u nas wręcz niemożliwem. To są, 
powody, dla których niestety nie możemy rokować ' 
powodzenia Towarzystwu." | 

Pisząc się w zupełności na powyższy wy- | 
wód, powtarzamy go, aby ostrzedz naszych ręko - | 
dzielników przed zbyt optymistecznemi nadzieja- ' 
mi i oszczędzić im przykrego rozczarowania, któ- i 
re spotkać ich może wbrew najlepszych chęci. 
kierownictwa naszej armji pod naciskiem fabrycz- | 
nej konkurencji. i 


Wiedeń 22 kwietnia. | 
(Z) Wielki tydzień, a tego roku pierwszy ty- i 


'ssdorowi w Londynie Staalowi 


rzyły normalne stosunki ekonomiczne, podniosły 
ogólny stan do skromnego wprawdzie lecz 
wystarczającego dobrobytu, i gdzie połączone 
usiłowania i zabiegi administracji publicznaj i 
społeczeństwa gorliwie pracają nad tem, aby 
powołać do życia nowe źródła bogactw ku po- 
kryciu niemi dokuczliwych finansowo podatków 
państwowych i opłat na cele krajowa i gminne. 
Rokowania te dowiodły, że dziś Galicja, stając 
na parkiecie finansowym, witaną jest na nim z 
całą ufnością w jej siły ekonomiczne, a o stosu- 
nek pieniężny z tą ongi zapominaną Galicją 
ubiegają się na wyścigi pierwszorzędni potentaci 
giełdowi. 

W obec tego więc wieść o bliskiem sfinan= 
sowaniu pożyczki propinacyjnej, jak również wia- 
domość o przypuszczeniu Landerbanków na giełdy 
niemieckie podziałała już w Wielki czwartek 
podniecająco na naszę giełdę i umocniła dobrą 
jej tendencję, a w sobotę obok pewności o ry- 
chłera zaraz po świętach przeprowadzeniu dal- 
szej konwersji węgierskiej wywołała repryzę, 
która nietylko pokryła z lichwą ubytki kursowe 
z początku tygodnia, lecz pozwoliła naszej spe- 
kułacji skończyć tygodniowe operacje z otuchą, 
iż z początkiem poświątecznego tygodnia w tym 
samym, zwyżkowym kierunku będzie je mogła 
dalej prowadzić. 

Oto tabelka wykazująca notowania z po- 
czątkiem i końcem tygodnia: 


kredyt. austr. 298.25 299 50 

- węg. 304'75 306:50 
anglob 128 25 12975 
uniony 230:60 23275 
bankv 106 40 11120 
laenderb. 234'60 24250 
ludwiki 208: -- 208:25 
czerniowieckie 23575 235— 
renta pap. wsp. 85:10 85:25 

„ Srebrna 85:70 85 85 
austr. złota 110:90 110:90 
50/,. austr. 100:25 100-30 
węg. złota 102:80 102:85 
50, węg. 9585 96-60 


Ruble 1-271, — 1-27. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Sofja 23 kwietnia. Z okazji świąt wielka- 
nocnych odbyło się wczoraj w pałacu książęcym 
wielkie przyjęcie, na którem zjawili się ministro- 
wie i dygnitarze państwa. Ks. Ferdynand rzekł: 
„Dumnym mogę być z tego, widząc, jak pomimo 
niepewności polityki europejskiej i złych przepo- 
wiedni nieprzyjaciół Bułgarji, 
dozwala krajowi obchodzić to święto pokoju. Za- 
syłam gorące modły do Boga o błogosławieństwo 


dla tego kraju i usiłowań moich bronienia nieza- | „jj, 


wisłości kraju.“ 

Stambułow odpowiedział księciu, że jakkol- 
wiek nieprzyjaciele Bułgarji chcieliby pozbawić 
ją księcia, to jednak naród bułgarski widzi w Bim 
uosobienie swej niezawisłości i widomy sztandar 
autonomicznego istnienia. Od chwili wstąpienia 
Ferdynanda na tron, obudziła się Bułgarja do 
nowego życia, gdyż przywróconym został pokój i 
każdy z ufnością patrzy w szczęśliwą przyszłość. 
Usługi, jakie książę krajowi oddał, są nieocenio- 
ne i wszyscy patrjoci bułgarscy, on pierwszy, g0- 
towi są przelać krew za niego, a w obronie księ- 
cia stanie naród i armja jak jeden mąż. 

Wiedeń 24 kwietnia. Wiener Ztg. ogłasza 
patent cesarski rozwiązujący Sejmy Czech, Dal- 
macji, Galicji, Krainy, Tyrolu, Istrji, Gorycji i 
Gradyski, i zarządzający nowe wybory. 

części nieurzędowej mówi Wiener Zig. 
że jakkolwiek rozwiązane sejmy dopiero w ciągu 
lata ustawniczy sześcioletni perjod funkcyjny 
kończyły, to jednak ze względu, iż zwołanie ich 
przed upływem okresu funkcyjnego nie było już 
możliwem, okazała się potrzeba zarządzenia jak 
najśpieszniejszego nowych wyborów. 

Skutkiem rozwiązania Sejmów możliwem 
jest nowe wybory rozpisać w czasie dla ludności 
najbardziej dogodnym i zapewnić przeprowadze- 
nie w porę wyboru do nowych reprezentacyj 
krajowych. 

Wiedeń 24 kwietnia. Wiener Zeitung ogła- 
sza nominację Dyrektora gimnazjum Franciszka 
Józefa we Lwowie Samolewicza, Dyrektora gim= 
nazjum w Tarnopolu Dniestrzańskiego i profeso- 
ra czwartego gimnazjum we Lwowie Lawiekiego 
krsjowymi inspektorami szkół. 

Petersburg 24 kwietnia. Car nadał amba- 
order Aleksandra 
Newskiego, a wiedeńskiemu ambasadorowi ks. £o- 
banowowi order św. Andrzeja. 

Wiedeń 24 kwietnia. Strejk woźniców tram- 
wajowych przybrał wczoraj niesłychane rozmiary. 
Na przedmieściu Favoriten i Harnala zebrały się 
około godziny pół do ósmej wieczór tysiączne 
tłumy i obrzucały kamieniami wojsko, które wy- 
szyło celem przywrócenia porządku. Kawailerja z 
dobytemi szablami natarła na tłumy i przyczem 
wielu raniono. O godzinie pół do dziesiątej 
wieczór oczyścił bataljon piechoty bagnetami uli- 
ce. Około godziny 10 wieczór przywróconym zo- 
stał spokój. Wiele osób aresztowanych i wiele 
jest rannych. 

Belgrad 24. kwietnia. Król z rejentami i 
ministrami przybył tu z Szabaczu. Z Szabaczu 
towarzyszył królowi osobny okręt z najznaczniej- 
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Wiedeń 24 kwietnia. Ruch tramwajowy od- 
bywa się dziś normalnie. 150 wagonów jest w ru- 
chu Wielu strejkujących woźniców powróciło na- 
powrót do pracy. Doniesienia o użyciu przez straż 
policyjną broni palnej są nieprawdziwe, strzelano 
tylko kilka razy w powietrze. 

Bruksela 24 kwietnia. Boulanger odjechał 
dziś rano n %/⁄ na 7 w towarzystwie kilku osób 
przez Ostendę do Londynu. 

Monachium 24 kwietnia. Wedle doniesień 
z Hohenschwangau siły królowej matki słabną 
ustawicznie skutkiem trudności w trawieniu. Pro- 
fesor Ziemssen i radz. med. Brattler odjechali do 
Hohenschwangau. 

Londyn 24 kwietnia. Salisbury miał na 
zgromadzeniu konserwatystów w Brystolu mowę, 
w której zaznaczył potrzebę powiększenia floty. 

Zauważył także, iż byłoby szaleństwem 
zwiększać niebezpieczeństwo napadu z zewnątrz 
przez udzielenie Irlandji samoistnego rządu, ten 
bowiem w danym razie zająłby nieprzyjaźne sta- 
nowisko w obec Anglji. 

Budapeszt 24 kwietnia. Dziennik urzędo- 
wy ogłasza nominację deputowanego Langa se- 
kretarzem stanu w ministerstwie finansów. 

Wiedeń 24 kwietnia. Cesarz przyjmował 
dziś ponownie prezydenta policji Kraussa. 

Towarzystwo tramwajowe postanowiło tym 
strejkującym woźniaom, którzy powrócą do służ- 
by, polepszyć warunki o ile możności. 


Fadesłane. 


d |oLisy austr, Zakładu kred. ziemskiego 


sześć ciągnień rocznie 
Główna wygrana : 
50.000 zł. w. a. 
sprzedaje najtaniej 
także na spłaty miesięczne po złr. 5. 
August Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
„Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwło-= 
cznie bóz doliczenia prowizji, na żądanie za za- 
licxką pocztową. 
Wydawniotwo gszety losowań ,„Nadzieja*. Pre- 


numerata roczna wa Lwowie zł. 1'70 na prowin- 
cji zł. 1:80. 


R REA 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 24 kwietnia 1889. 


Hotel Żorża: JE. F. br. Pino z Czerniowiec. 


niezamącony spokój | D, pudlessberger z Wiednia. A Obertyński z No- 


wego Sioła. Wł. Hulewicz z Kijowa. 

Hotel Europejski: M. hr. Miączyńska z Ro- 
Z. Cieński z Stanisławowa. Dr. W. £Łu- 
czakowski z Tarnopola. W. Kucharski z Sam- 
bora. 


nna M RE 


UZ EJ RZA" 
lwów. Z Izdy handlowej 24 kwietnia 1889, 
1. Akcje sa sztukę. 
bez kuponu bieżącego ` płacz 
bez dywidendy : 
Kolej galic Kar Lud 200 zł. m k. 206 25 
a lwow.-czer-jnss. 200 zł. w. a. 236 — 
Banku hip . galic. 200 zł w a. 289 
kredyt. galic. 200 zł. w. a. 
2 Listy sastawne ta 100 gtr. 
Banku hyp. galic. 5 pre. w, n 100 20 
6°/, Listy zantw. Galio. Zakładu 
kredytowego ziemzkiego 38 let. 
Banku tyg. galio. 5 pro. 10 pr. 108 
Banku krajowego 4%, W. u. 27 
Tow. kred. galio. 5 . 
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65 i 
65 
50 
85 
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p Śja e » 
3. Listu dłużne sa 100 słr 
G Z. ke.wł. (d) 6”) 3%, w likw. 
aS A ZNAK, |. TE 
4. Obkgi sa 100 er. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 30 105 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. 8. 1. em. 100 50 101 
Pożyczka kraj sr. 1373 6 pro. w.a. 104 -— 106 
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u ù „ 1888 CEA n 95 10 96 — 
ë. Losy. 
Losy miasta Krakowa . aa’ 26 25 28 — 
s s  Steniżewows „, . . „ 40 — 44 — 
6. Monety. 
Dukat holenderski 4 s + «(861 BRE 
Dukat cesarski “ >. o 5.68 6.78 
Napoleondor . . . s «e o « « 9.47 9.57-— 
Półimperjał rosyjski. . . « . «. 9.80 9:90 
Rubel rosyjski srebrny. « «+ « » 1-36, 1:48 
d „ papierowy „ . . . 126% 123'/, 
100 marek niemieckich ; . 5835 5986 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dma 24 kwietnia godz. 1. min. 36. 


dzień nie kalendarzowej ale prawdziwej wiosny, Szymi obywatelami Szabackimi. Z Belgradu wy- 


postu. Przeciwnie pomimo pewnej rezerwy, którą | miejscu wylądowania powitały króla entuzjasty- 
cznie nieprzejrzane tłumy. 

Berlin 24, kwietnia. Politische Nachrichten 
donoszą, że król saski nadał w dzisiejszym dniu 
urodzin ministrowi 


się Świętami, kiedy w przemyśle i handlu prze- 
jawia się zazwyczaj pewien chwilowy zastój, 
giełdę naszą poruszały i elektryzowały ożywcze 1 
prądy. Więc mimo niejakiego sfolgowania ten. | krzyż zasłogi. ngt f . 
dencji w pierwszej połowie tygodnia i nieznacz- |! Rjeka 24. kwietnia. Królowa belgijska przy- 
nego cofnięcia się notowśń, już w czwartek dwie į była tu z księżniczką Klementyną, przyjęta przez 
wiadoiności podnieciły usposobienie spekulacji ij arcyksięcia Józefa. . = 

Rodzina arcyksięcia odwiedziła kardynała 
Haynalda w Abbazyi, którego stan zdrowia wi- 
docznie się polepszył. 

Preszburg 24. kwietnia. Na nader licznem 
zgromadzeniu wyborczem wystąpił minister spra- 


zwykła zachowywać spekulacja przed adj 


Boetticherowi saski wielki 


sprawdziły nieznaczaą wprawdzie, ale ożywioną 
repryzę. 4 r 

Pierwszą z tych wiadomości była pogłoska, ! 

uważana jako rzecz reni wątpliwości, | 

już w pierwszej po40v przyszłego miesiąc ~ AL 2 os = 
zalana oija czterdziestomlionowej RE wiedliwości Szilagyi jako kandydat na posła. 
propinacyjnej dla Galicji. Wdrożone w tym kie- at Monachjum 24 kwietnia. Wedle wiadomo- 
runku w ciągu Wielkiego tygodnia rokowania w [fci z Hohenschwangau nastąpiło w ciągu ubie- 
imieniu władz  galicyjskieh „wskazywały z jednej | głej nocy w stanie zdrowia królowej-matki pogor- 
strony, że termin tej operacji finansowej jest już | szenie. Chora wymiotowała kilka razy. Zwołano 
lekarzy na konsultację. 

Sztokholm 24 kwietnia. Siostra króla, 
księżniczka Eugenja zmarła tej nocy. 

Bukareszt 24 kwietnia. (Doniesienie 4gen- 
ce Roumaine). W sprawie wypadku na granicy 
węgiersko-rumuńskiej zapewnił minister Lahovary, 
iż sprawę tę jak najśpieszniej ureguluje. W naj- 
bliższym czasie uda się na miejsce komisja wi 
przywrócenia sżałus quo ante w myśl postanowie 


bliskim, a z drugiej stwierdziły one, że Świat | 
finansowy z całym zaufaniem poda pomocną rękę 
Galicji i obejmie sfinansowanie tej pożyczki pod 
dość korzystnemi warunkami. Rokowania te 
wykazały, że Galicja w Oczach finansowego Świata 
przestała być krajem, w którym wszelkie opera- 
cje pieniężne, nosząc na sobie cechę wielkiego 
ryzyka, okupiona być musi wygórowanemi korzy - 
ściami, które trzeba ofiarować pośrednikom, lecz ) 
uważaną jest teraz przez matądorów pieniężnych (Służba księcia Ghiki naruszyła <ig 
za kraj, gdzie harmonia rządu z społeczeństwem | nicę siedmiogrodzką, wpadła zbrojnie na ari d 
rządzonem i wprowadzenie równowagi budżeto- | rjum austrjackie i splądrowała lasy. Przyp. Red. 
wej w gospodarce kraju i jago jednostek stwo- ; Praeglądu). 


konwencji. 


nie był dla naszej giełdy tygodniem umartwień i. słano na powitanie króla osobny statek. — NÑ 
| 


Akcje kredyt 298'75 Węg. kolej półn. 
piny 7480 wschodn. 187:— 

Kredyty węg. 306— Wiedeńskie losy 
Auglobanki  130:80 kom. 148-50 
Uniony 23150 Akcja tyton. 11450 
Ludwiki 20725 Gal. obi.indem. 10475 
Nordbahny 260— Elbethale 211— 
Lombardy 10675 Landerbanki  241:70 
Losy tureckie 8190 Renta zł. węg. 103'10 
Staatsbahny 24575 Bankvereiny 11160 
Qzerniowieckie 236 75 Renta węg. pap. 96:45 
Ruble 1:27:75 


Usposobienie spokojne. 


Pociągi Izolejow'e. 
podług zsgaru lwowskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z KRAKOWA: o godz, 8 m. 60 rano poo. osob. 
= 4 „ 8 po poł. „ karj. 
a 7 „ 15 wieczór z tpa- 

9 4 


LJ 48 » Q8OD. 
Z PODWOŁOCZYSK (na dworzec główny Twowski): i 


o godz. 8 m. 15 wnooy poo. migs. 
n 2 n 20 po poi. » kurj. 
u 7» — wieczór ņ„ Migs. 
Z PODWOŁOCZYS” : (na dworzec Podzamcze): e 
o godz. 2 m. 88 w nooy pod. mgs; 
. 2 „ 8 po po » kurj. 
a G „ 22 wieczór „ mięw. 
ZE STRYJA o godz. 1 m. 85 w nocy poc. osob. 
» 8 „ 26 rano | 7 
s 8. popo. w» s 
Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 40 rano poc. migs.. 
8 „ — wieczór „ posp. 
ll z..46 = = Miga 
Z BEŁZCA: o godz. 5 m. 58 po poł. poo. miga. 
Odchodzą ze Lwowa: 
DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poc. osob 
u Ty 20 rano > 
z 2 „ 28 po poł. , 8 
8 „ 80 wieczór oibh. 


Do ZIMNEJ WODY-RUDNO: - 
0 godz. 4 m, 4 3 č 
DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dwotejii P ce 
o godz. 9 m. 52 pr. poł. poo, migs. 
. 4 „ 11 po poł. œ kurj 
z „ 35 wieczór œ mign 
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OFIARA FATALIZNI. 


POWIEŚĆ 
Tzauawrerego de Montépin. 


(Giąg dalszy). 


„I poprowadził mnie do ładnej blondynki. 
Jej koleżanka brunetką niebawem też nadeszła 
W dziennem świetle jeszcze była piękniejszą, jak 
w oświetleniu teatralnych kinkietów.. blansz i 
róż pozostawiły całkowicie nieskążoną świeżość 
płci jej aksamitnej. 

„—Moja droga, — przemowiła do niej Arman- 
tyna, — przedstawiam ci wicehrabiego de Pres- 
les, syna zgrzybiałego ojca, którego majątek jest 
nieobliczonym... 

„La Follada i Formoza poczęli się śmiać. 

„Armantyna ciągaęła dalej: 

„= Młody ten panicz, który, jak widzisz, nie- 
zgorzej przypomina cherubinka z „Wesela Fi- 
gara“, kiedy tę rolę gra ładna kobieta, tknięty 
jest twymi wdziękami i zamierza żądać pozwole- 
mia kochania się w tobie.. Uroszczenie to nie 
wydaje mi się bynajmniej oburzającem, ale wre- 
szcie ciebie to tylko obchodzić może. Ty przeto 
tylko możesz mu dać odpowiedź... 

„Formoza uśmiechnęła się do mnie, ukazu- 
jąc koniuszki ślicznych swych ząbków i odpowie- 
działa : 

„A mój Boże, panie wicehrabio, kochaj 
mnie, ile ci się tylko podoba, nie myślę ci sta- 
wiać przeszkód... 


PRZEGLĄD z dnis 25 kwietnia 1889. 


;— Ale ty, pani, — spytałem gwałtownie, uj- j ojciec stoi w jakich s'osunsach z którym z pa- 


mując jej rękę, której mi nie usunęła, — czy 
będziesz kochać mnie również ?... 

„— Kto to wie — szepnęła, rzucając mi spoj- 
rzenie palące jak płomień. — Pan kochaj mnie 
tylko dalej... Alboż nie wiesz, iż utrzymuję, że 
miłość jest zaraźliwą... 

„Odpowiedź ta była wielce znaczną. I mia» 
łem już jak Cezar zawołać: — przyszedłem, spoj- 
rzałem 1 zwyciężyłemi.. Jednakże tryumf mój 
nie postępował tak szybko, jak to sądziłem zrazu. 
Formoza wyznawała mi chętnie, że miała dla 
mnie bardzo wiele szezerego uczucia, ale cnotę 
swą wciąż zbrojła w szaąńce wszelkiego rodzaju. 
Ilekroć zrobiłem wyłom w jednych murach sta- 
wałem w obec nowych, jeszcze silniejszych, je- 
szcze lepiej ufortyfikowanych i gorliwiej bronio- 
nych niż poprzednie.. 

„Poskarżyłem się na to przed moim przy- 
jacielem la Follade, który dał mi radę zadoku- 
montowania moich uczuć jakimi podarkami. 

„Rada była dobrą ale trudną do wykonania. 

„— Jakże u djabła chcesz, abym to zrobił ?— 
zawołaąłem. — Czy to sposób robió teatralnej 
królowej prezenta, kiedy się nie majak dwadzieścia 
luidorów w kieszeni? 

»— Czy to tylko cię kłopocze?... 

„— Zdaje mi się, że to wystarczająco kłopo- 
tliwe... 

„— Głupstwo !... 
bawię... 

„— Czyżbyś mi mógł pożyczyć, przypadkiem ?... 

„— Mój drogi Gontranie, wiesz dobrze, że nie 
jestem bogatym... Nie, pożyczyć ci pieniędzy nie 
mogę... nieszczęściem |! ale mam źródło... 

„— Jakież to? 

„— Przedewszystkiem powiedz mi, czy twój 


Ja cię z tego kłopotu wy- 


ryzkich bankierów ?... 

„— Owszem. 

„— Jakże się ten bankier nazywa? 

„— Jakób Lafitte. 

„— Wybornie. 

„= Czy wypadkiem może sądzisz, że ten pan 
Lafitte zechce mi pożyczyć pieniędzy?.. Bankier 
w Tulonie mi odmówi... Pomyślno, że jestem je- 
szcze małoletni, 

—,„ Nie chodzi tu o pożyczkę, ale po prostu 
tylko o pewne wyjaśnienia co do fortuny hra- 
biego Presles... Odchodzę... Idę się zająć twym 
interesem... Bądź jutro punkt o drugiej w Palais 
Royał, w galerji oszklonej. Prawdopodobnie przy- 
niosę ci dobre wiadomości. 


„Nazajutrz La Follade dotrzymał słowa. Za- 
prowadził mnie do jakiegoś znajomego sobie ju- 
bilera, który prawdopodobnie zbudowany stanem 
majątkowym mego papy ofiarował się sprzedać mi 
za jakie dziesięć tysięcy franków bransolet, pier- 
ścionków, łańcuchów i t. p... i zadowolnił się 
memi kwitami, płatnymi za sześć miesięcy. 

„— Wiem doskonale, że pan hrabia jest ma- 
łoletnim, — rzekł on mi, owijając klejnoty — i 
że te kwity pańskie absolutnie nic nie znaczą.. 
ale na to, by mi nie zapłacić, trzebaby przepro- 
wadzić proces, a kiedy kioś się nazywa hrabią 
Presles, nie będzie niezawodnie bezcześcił pod- 
pisu swego Syna. 

„Opuściliśmy magazyn jubilera... Kieszenie 
moje pełne były błyskotek i pudełek. 

„= Cóż teraz zrobisz z tem wszystkiem ? — 
spytał mnie La Follade. 


„— Toż wiesz dobrze, dam te klejnoty For- 
mozie. 


„— Ależ straciłeś głowę! — zawołał mój przy-' 


jaciel. 

„— Nie o tem nie wiem! idę zresztą przecież 
za radą, udzieloną mi przez ciebie. 

„— Radziłem ci zrobić jej prezent, to prawda, 
ależ nie prezent takiej wartości... Wybierz sobie 
z tego całego kramu łańvuch i ze dwie branso- 
lety... to wystarczy dła naszej księżniczki... 

„— A cóż chcesz, abym zrobił z resztą?... 
Czyż to ja mogę nosić bransolety?... 

„— A oczywiście! — odpowiedział mi wice- 
hrabia, jeśli nie nosić to zanieść możesz je... do 
lombardu.. A to ci da pieniądze. 

„— Wyborna myśl! ale, aby coś oddać do 
lombardu, czyż nie potrzeba jakichś dokumen- 
tów, papierów, paszportu, a ja tegu wszystkiego 
nie mam?... 

„— Ja ci będę w tem pośredniczył.. mam 
wszystko czego wymagają... 

W kwadrans potem miałem już w kieszeni 
dwa tysiące franków w złocie. La Follade poży- 
czył odemuie pięćset, ależ to było całkiem natu- 
ralne, tyle mu byłem obowiązany. 

„Pobiegłem do mojej pięknej aktoreczki, 
która mnie przyjęła uprzejmością Nr. I-szy i zda- 
wała się mniej zadowolnioaą z klejnotów niż 
z mojej chęci przypodobania jej się, czego przy- 
niesienie ich było dowodem. 

„— Kochany mój wicehrabio, — rzekła mi, — 
jesteś najmilszyra, najprzyjemniejszym ze wszyst- 
kich młodzieńców jakich znam. 

„— Jeśli to prawda, — odpowiedziałem, — 
dla czegóż nie chcesz pani, ab,m też był i naj- 
więcej kochanym zarazem? 

„— Kto powiedział, że pan nim nie jesteś? 
— A kto mi dowiedzie, że jestem? 

— Niedowiarku, potrzebaż ci dowodów?... 
— Miłoby mi było je ctrzymać!.., 


n 
n 
n 


„— A więc może dam ci je... bądź tu jutro 
godzinie oznaczonej... 


„— Nie mógłżebym zostać już dzisiaj ?... 

„— Nie, dziś na mnie czekają w teatrze, mu- 
szę iść ną próbę.. Zresztą gram dzisiaj, jutro 
natomiast będę wolną .. 

„Odszedłem pełen nadziei. Ta cudna dzie- 
wczyna oczywiście szalała za mną. 

„Nazajutrz o godzinie oznaczonej przyby- 
łem. Formozę zastałem stojącą w pośrodku salo- 
nu, przybraną w elegancką suknię z popielatej 
jedwabnej materji, szal miała narzucony na ra- 
miona, wstęgi kapelusza związane pod brodą. 

„— Czy nie widziałeś pan przed bramą mie- 
szkania karety?.. — spytała mnie. 

„— Tak, widziałem. 

„— To moja... 

„— Pani wychodzi! — wykrzyknąłem. 

„— Natychmiast i nie wychodzę sama... 
„— A z kimże to? 

„— Z tobą, mój milutki cherubina d'amore.. 
„— Brawo!.. i gdzież to jedziemy?... 

„— Zobaczysz.. mam wielkie plany. 


„W pięć minut potem byliśmy już w dro- 
dze. Ozuściliśmy Paryż, mijali rozkoszne wioski 
ipo zanim; jechaliśmy wzdłuż wybrzeży Sekwany, 
wdzieraliśmy się po jakiejś stromej, w górę pną- 
cej się drodze i pojazd nasz zatrzymał się wre- 
acie na krawędzi lasu prawdziwie rozkosznego, 
najpiękniejszego, jaki widziałem w mem życiu. 
»„— Gdzież to jesteśmy? — spytałem Formozy. 
„— Jesteśmy w Saint-Germain, — odpowie- 
działa mi. — Podasz mi pan ramię i pójdziem 
oboje przechadzać się po lesie... 


C. d. n.) 


Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace 


2022 


poleca najtaniej 


Tułek cygaretowych hygienicznych 


1000 sztuk 557% (najlepsze zł. 1-60.) 


Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości 
Krajowa fabryka Tutek cygaretowych 
S. W. Niemojowskiego 


2485 Lwów, Rynek 25. 
Opakowanie gratis. Przy DOCO koszta transporta ponnsi fabryka, 


RUFRY 


Manierki, tłumoczki, i wszelkie przybory 
podróżne 
2453 poleca najtaniej 


magazyn towarów modnych i bielizny męskiej 
BRACIA LANGNER 


Lwów «lica Halicka licaba 16. 


Ważne dla rodziców, opiekunów i wszystkich obo- 
wiązanych do służby wojskowej! 


Nowa ustawa wojskowa 


2667 


przetłómozył i wydał A. Ujejski. 

Druk tego starannie spolszczonego i zaopatrzonego 

w objaśnienia wydania już na ukończeniu. Cena 40 ct. Za 
nadesłaniem 45 ct. przekazem wyśle franko księgarnia nas 
kładowu 0 ZUKERKANDLA i SYNA w Złoczowie. 


PIOIOI OOOX 


Mg Cony fabryczne. „A 
; Phara Wyłącznie główny skład 


ryginalnej bielizny wełnianej 
z jedynaj prz.z 
pref. dr. Gustawa Jiigera 


W. Bengera Synów 
Stuttgart-Bregenz 
jakoteż 1 wszelkie inne w za- 


IF kres wełniarstwa wchodzące 
ien li przedmioty poleca 


MAGAZYN SCHAYERÓW 


271 We Lwowie, ulica Karola Ludwiką 1. 3. 


HWXXXXXXXXKKXEKXKKKKKXKAKX 


f r = 
M MAMĄ (44% 
wa MD, 


; 
; 


WAPIENNIKI 


LUDWIKA GRAEVE w Pustomytach 
polecają na p tę budowlarą wapno w jak najlepszej jakości ga- 
Szone i niegaszone również i wapno nawozowe. 

, Łaskawe zamówienia przzjmeją: (1 Iguascy Rusmann Lwów, Kołłą- 
taja 7. 2) Biuro dyrekcji, Lwow Hetwańska 22. 
(Centralne Bióro © głoszeń ) 2679 3—8 


PESZYKKKE EE WKECKEREKIKIKIĘ 


f SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH 
Ej 
: 


we Lwow:ce Plac Bernariyński I. 17 


poleca swoj od roku 1854 istniejący 


EG SKŁAD MEBLI 
ot f cie zaopatrzony 
wielki wybor mebli do salonów, kompletne urządzenia pokoi 
jadalnych i sypialnych oraz 


w ramach orzechowych, czarnych, dębowych i 
złoconych, 


KRRKRKIEIKKKIEKIEJEKIE 


Utrzymuje na składzia meble gięte i żelazne 


po cenach najprzystępniejszych. 


2594 


15418. 


Oniyszenię konkur. 


Z początkiem roku szkolnego 188990 
nadanych będzie 10 bezpłatnych miejsc fun- 
duszowych e, k. zakładach wojskowych z fun- 
dacji pod nazwą Cesarza Franciszka I jubi- 
leuszowa fundacja. 

Warunki przyjęcia ogłasza 
cześnie w Gazecie lwowskiej 
dnictwem wszystkich zakładów 
wyższych i średnich. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo- 


€ 


=. 


ię równo- 


i za pośre- 
naukowych 


ŹR0OBOGOOOOOOA KXAXA 


wego upływa z dniem 10 maja 1889. 


4 Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz 
z Wiel. ks. Krakowskiem. 


8 kwietnia 1889. 


We Lwowie ania 


"p 


Żyw RI 


W! 


i Nowo urządzony magazyn towarów bławatnych 
i drobiazgowych 
2681 p , g pod firmai PL 
WILHELM SYDOR 
we Lwowie, przy placu Hlarjackim 1.4. w Hotelu Europejskim 


poleca ma wiosnę i lato najgustowniejsze materje wełnia- 
ne we wszystkich najmodniejszych kolorach i wzorach 
po cenie ou 65 ct. do 2 złe. ı wyżej. Perhaie i satyny w nej. $ 
rozmaitszych kolorach i wzerach. Plusze, azramity, materje jedwabne i p 
najmodniejsze watążki do ubierania sukień. 
Wszelkie przybory do krąwieczyzny, szycia haftu i t. p. 
Ceny fabryczne 
86% Próbki na zadanie franco. %% 


TA + mera 


TEKI 
a Tia 


= 


Zakład rasowego drobiu 


w Zarządzie dóbr Wiązownica obok Jarosławia. 


gospodarczo-użytkowego drobiu, któren zagranicą i w kraju 
odznaczony był kilkakrotnie medalami i dyplomami honoro- 


obecnie pronotowane na wiosenny sezon i w należytym żąda- 
2672 2-8 nym czasie uskutecznione, a to: 

Jaja wylęgowe od wielkich ras kur Bramaputra, Langschans 
i Houdan za 12 sztuk 3 zł. 50 et. 


50 ct. Od kaczek bardzo wielkich Peking, Alisbury, Szwedz- 
kich i Bisam za 12 sztuk 3 zł. — Przy większych zamó- 
wieniach opust, 

Tożsamo powiadamia się, iż o ile zapas pozwala można na- 
być od powyżej wymienionych ras drobiu pary, i trójki, 

tożsamo parami bardzo ładne indyki, pawie i pantarki. 


EE ME D EE E EE SEEE PE E E DEET 


Towarzystwo 
do sprzedaży i kupna koni 


poszukuje: 
Czwórki kasztanowatych Wałachów 


15 miary, Śletnich, z nadzwyczajnemi chodami, 


oraz : 


Czwórki gniadych Wałachów 
16" miary, silnie zbudowanych Carossierów 5letnich. 


Zgłoszenia z opisaniem dokładnem koni, podaniem 
ceny, Oraz miejscowości gdzie są takowe do nabycia uprasza 
się przesłać spieszni do Biura Towarzystwa sprzedaży koni 

-w Krakowie, ulica Karmelicka Nr. 42. I. piętro. 
2691 1—2 


WREEKABWAIKAE WEEK 


przyjmuje zamówienia na jaja wylęgowe od pierwszorzędnego i 


wemi, a gdzie zgłoszenia do zakupna jaj wylęgowych będą! 


Od kur Leghorn najnośliwszych w świecie za 12 sztuk 2 zł. |` 


Handel F. KNAUER i SYN 


pod »vZłotym Lwem. we Lwowie. 


Mączka kościana 
preparowaną kwasem siarkowym, naj- 
skuteczniejszy nawóz pod  wszelkiu 

zasiewy wiosenne i 

Proszek do karmy 
zawierający około 85'/, czystego fo- 
sforanu wapniowego bardzo skuteczey 
dodatek do karmy dla wszystkich 


zwierząt domowych i drobin wszelkie 

go rodzaju; wpływa na silny rczwó: 

kości przyszłego bydła pociągowego 

przyspiesza otnczenie, powiąksza zna 

cmie wydstność mleka u krów i pro- 
dnkcją jaj m drobiu. 

Pakiet na próbę zawierający netto 
4'/ kilogr. proszku, wysyła odwrotną 
poczią za nndesłaniem przekazem 
złr. 1:60 z opakowaniem i opłacenier 
porta do każdej pouzty w Austrii i 
Niemczech. 

Opis i sposób nżycia tax Mączk 
kościanej, jakoteż i Proszku do kar 
my, na Żądanie bozpłatnie i franko. 
Fabryka wytworów chemicznych | 

nawozowych Spółki komandytowej 


Juljana Wanga 


we Lwowie, ul. Jagiellońska 12. 
z580 81-- 100 


5 lamm >- 
NEREA 
s Książeczka 


do nabożeństwa 


ułożona według nauki Kościoła 


św. rzymsko katolickiego, apro- 


X bowana przez zwierzchność 8zCz6- 
gólnie dla użytku młodzieży 
KeA wiajskiej. 
x Nowe wydanie z dołączeniem 
zbioru pieśni i Ministrantury. 


Cena 25 ct. oprawna 35 ct: 


Kupującym w większej ilości 
opuszcza się stosowny rabat. 


W. Maniecki 


Drukarnia narodowa 


Lwów —- ul. Kopernika 1. 7. 


FETELOPY 
s 


Anonse PP. Abonentów. 


które każdy akonent mm przy- 
wilej umieszczać bezpłatnie 


w objętości |2 wierszy mie» 
sięcznie. 


plac Mar] 


26414 paeen 


Swieży transport 
w wietkim wyborza Płócien i Fielizny 
stołowej, Chusteszek do nosa białych 


i kolorowych oraz wielki wybór GO 

TOWEJ BIELILNY, Pończoch koloro 

wych dla pań i dzieci, akarpstek, naj- 

nowszych krawatek, manszet i kolnia 

rzyków otrzymał i poleva po stałych 
i najniższych cenach 


F.S. Bardasz 
we Lwowie vis a vis kościoła 


Katedry. 
2004 9 -12 


Najnowsze 
3 obszycia do 
isukien damskich 
£ koronki wstążki i aksamitki 


poleca najtaniej handel 


| 4 Kiwarda Schilinga 


ulioa Halicka 1. 18 
2618 


Walentin 
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzy- 
muje, cebulki w:osowe wzmacnia do 
wytwarzania 1 porostu włosów pobu: 
dza. Miejsca wyłysiałe pod działaniem 
tego środka pokrywają się pięknym 
włosem. Cały flakon 3 zir, Pół flekonu 
złr, 60 et. 


Jana Ihnatowicza 


magistra farmacji i chemika sądowego 
właściciela fabryki perfum 1 mydeł 
toaletowych 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 3. 
w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 


Bezpłatnie 


ifrznko posyła na łaskawe żądanie cen- 
niki wyrobów Bzklannych swych fabryk. 


won Griinhnnt, w Birczy 
a 3644 10—26 


PER 


Zwierzchność gminy miasta Koła- 


fczyce ogłasza konkurs na posady 


następujące : | 
Akuszerkę miejską 
z roczną płacą 60 zł. 
Kominiarza miejskiego 
z roczną płacą 100 zł. 


Termin wnoszrmia podań do 
lgo czerwca 1889. 2074 


aam mame aei na amana aa A ONA 


Leśni 


CZy. 


SW |emigrent z Królestwa polskiego z r. 1868 
mA |żonsty, 


tóry w większym 
skarbie 11 lat pozostawał, poszukuje po: 
sady leśniczago cd t więtego Jana r. b. 
Zlecenia przyjmuje pod literami Z.8 
post. restante Jasło. 2698 1—4 


Gorzelni 


teorytyczno praktyczny, z kilkuletwią prak- 

tyką, kawalar roBzykuje miejsca od lgo 
lipca, 2694 1--4 

GORZELNIK, poste restante Błażowa. 


w sile wieku, 


Warsztaty narzędzi rolniczych 


Braci Szulakiewicz 
w Bóbrca o p. Solina 
polecają na sezon wiosenny pługi w cenie 
od 6 zł, €0 et. do 24 zł polecają jiso 
nowość plagi do Orania ubuozy w Canie 
16 zł. Brony czeskie od 12 zł do 18 złr. 
Wszelkie narzędzia rolnicze jakoteż ich 
reperacje, przyjmujemy i uskuteczniam 
z jak nejlepszego materjału i w jak naj- 
krótszych terminach. 2630 


Poszukuję 


NCcajątzEu 
w wschodniej Galicji w cenie od 
40 do 80 tysięcy złr. wal. aust. 
w dobrej glebie 1 dobrymi budyn- 
kami. Pośrednictwo wykluczone. 


Korcel.na z fab yki Bar.nówka, deseń 
bławatko, tanio da nabyuis, Waza z pod- 
„tawsą, « półmiski, .i salaterka, 24 tale- 
rzy za 40 zł, 2 stare lustra w złctych 
ramach w dobrym stanie. Adres: A. E. 
ulica Rejtana l, 2 I. piętro od 12 do 8 
godziny. 

Wzywam spadkobierców s. p. lgnacego 
Czajkowskiego, zmarłego około r. 1820 
a to: Henryky Cznjkowską, Hipolita i 
Tadeusza Czajkowskich, tudzież Helenę 
z Czsjkowskich Łuoką, względnie tychże 
dziedzięów ażeby sig w własnym interesie 
do mojej k:rcelarji zgłosio zechoieli. 
Dr. Józef Flakowioz. adwokat w Sanuku. 


KAMIENICA pierwszotzędna w pobliża 
Namiesmetwa jest do zamiany zs folwark. 
biiżeaa wiadomosóć w Biurze zlsoeń Lwów 
p. Polińskiego. 2664 10—10 _ 
, Nauczyciela pomadającego gruntownie 
język niemiecki także i w konwersacji 
oprócz dokłudnej metody udzielania przed- 
miotów otowigzkowych w szkoiąch  nor- 
malnyob, poszukuje sig do dwojgu dzieci, 
która dopiero rozpoczny naukę. Zgłoszenia 
z podaniem warunków do Zarząda dóbr 
w Lubiankach p. Zbaraż. 

Folwark w kierunku ze Lwowa do Bro- 
dów Šta stacja położony, o pół mili drogi 
sBubwencjewowantj, od stacji kolejowej i 
poczty oddalony, składający się z 80ciu 
morgów pola w 6ciu komplexach, tudzież 
dumu mieszkalnego, nowym gontem po: 
kryty i 6cia budynków gospodarczych +a- 
palnie w dobrym stauie jest natychmiast 
z wolnej ręki do sprzedania, Długu ban- 


kowego jest 4.000 zł. Bliżeza wiadomość: 
ulica HBzkramentek l. 4 u właścicielki ka» 
mienioy. 

Stowarzyszenie tkaczy w Biazowie po- 
luca swoje wyroby, zoana z dobroci po 
znacznie zniżonych cenach tak płótna 
grubsze jak i webowe, beliznę stołową, 
ręczniki, fartuszki, płócienka kolorowe, 
drelichy, dymki, segeltuchy itd. Prosi o 
wczesne zamowienia na płótna do susze- 
nia chmielu, 

FAUST, dvgm czystej rasy duńskiej, 
myszaty, 2 tata, 85 cm. wysoki, 126 om 
długi, w dobrem ciele, ostatnia cena 
100 złr. loco Zeżawa p. Zialeszczyki, 


Guspodarz ekonomiczny, egzaminowany 
leśniczy i chmielarz posznkoje posady. Po- 
siada praktykę 28 letnią w posiadłościach 
większych. Łaskawe zgłoszenia pod adre- 
ag: A. Staw w Drohobyasn. 

źŁawudowy kucharz i piekarz, zarazem 
ogrodnik, Folak, rozumiejący także język 
mermiecki, 30 lat wieku, zonaty z 3 dzieć- 
mi, trzeźwy, mający najlepsze rekomen" 
dagje, poszakuje posady, Adres: Maciej 
Gaukiewicz w Polania, poczta Chrewt. 

Sẹ do nabycia zadulowane 1 az do kon- 
ca maja mozę na żądanie pocztą lub 
koleją wysyłac flance szparagów Argantil 
Conower olbrzymie 8 letnie, kopa 2 złr. 
Czerechy kleparowskie, drzewka 7 letnie 
w miejscu po 90 cenłuw, także de końca 
maja. Zarząd ogrodu, poczta Tartaków 
w Spasowie. 


„Monte Christo“ za 2 zł. oprawne i 
wiele innych książek również tanio do 
nabycia. Adres : D. D. Dynów 

W powiecie kołumyjskim przy murowu- 
nem gościńcu i kolei jest grunt 50 morg. 
w jednej parceli dobrej gleby, graniczy 
strumykiem do aprzedania, Bliż» 
szą wiadomość udzieli Wiel, ksiądz 
Stupnioki, proboszcz w Ottyni. 


WEKA 


A 


Zgłosić się do Zarządu dóbr) Sela. Całusy gorące — czy miłość u 


w Czerniowcach, Rynek 1. 2. Przewoziec, poczta Wojniłów. _ 2e64l Ciebie już zgasła ~- u mnia nigdy. 


ZAK» AEWRE KAERAKO NE KAMK KAKAA EKE E La 


Odpowiedzialny redaktor: Waclaw Masłowski. Papier z takryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


swa 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca Walenty Hodak. 


nommera na: arra ee e: 


